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Nowy nam iestn ik  h r. L eon P im ń - 
®ki, k tó ry  rozpoosął u rzędow anie je ­
l c z e  7 b. m. w ozoraj o b ją ł je , jak  
j u t  donieśliśm y, form aln ie , p rzy jm ą  
j<|o p rzedstaw ien ia  w ładz i rep rezen - 
taoyj.

G ai eta Iła  rodowa n ależała  do pierw - 
sayoh m iędzy o rganam i prasy, k tó ra  
pow itała kr. P in ińsk iego  na nowem, 
W d z o  zaszozytnem  a 'e  też  w obe • 
°uyob w arunkach  i stoaunkaob n ie ­
w ie r n ie  tru d n em  stanow iska, szozb- 
remi życzeniam i ja k  najlepszego po­
g odzen ia  -  tudzież  w yrazam i otu- 
°kjr, opartem i n a  dokładnej znajom o­
ści dotychczasow ej działalności h r. Pi- 
uińskiogu, żb jeg o  ta len t, pracow itość, 
przedm iotow ośó, ta k t  i obfite w  ży- 
°iu  publioznem  dośw iadozenia, dopo­
m ogą m u znakom icie do duielnego 
spełn ien ia obow iązków  naazeln ika rz ę ­
du krajow ego.

Dziś, po w osorajszem  n ie jako  pro- 
giam ow em  przem ów ien iu  hr. P in iń ­
skiego do u rzędników  nam iestn ic tw a, 
chcem y do tknąć k ilk a  kw esty j, cioty- 
oząoyoh z jed n e j s tro n y  sto su n k u  ad ­
m in is tra c ji  k ra jow ej do w ładz oen- 
w alnyoh w W iedniu z d ru g ie j zaś s to ­
sunku  w łada państw ow ych do ludno- 
śoi, k tó rą  to  o s ta tn ią  sp raw ę h r. P i- 
Uińuki z pew nym  naoiskiem  podniósł.

ż a d en  rząd  k ra jow y , n aw e t czeski, 
gdzie obecnie n a js iln ie j d z ia ła ją  w zbn- 
Tsoue nam iętności p o lityczne i n a ro ­
dowościowe, n ie  je s t nzrażony  na ta k  
aaw istne i do tk liw e z a rzu ty  w parla - 
nienoie cen tra lnym , ja k  g a licy jsk ie  
Władze adm in istracy jne . My tu  w k ra ­
ju  znam y się pom iędzy sobą i w iem y, 
j lk ie  je s t  źródło ty ch  zarzu tów  i j a ­
ka ich w artość. W iem y m ianow icie — 
co oni zacz, tacy  panow ie D aszyńscy, 
W inkow scy, O kuniew scy i Jaro sie  wi­
ozę. k tó rzy  p lugaw ien iem  w łasnego 
k ra ju  rodzinnego  za rab ia ją  sobie n a  
pogard liw y poklask  u  wrogów, działa­
jąc w tern w yrachow aniu , że na  wy­
padek zw ycięstw a niem ieckiej irred en  ■ 
ty, oni zgłosić się będą m ogli do n iej 

-po zap ła tę , jako  w iern i słu d zy  n ie ­
m ieckiej obstrukoyi, jak o  przeoiw nioy 
autonom ii narodow ej i autonom icznej 
praw icy . R ozniecają oni w k ra ju  po­
żogę w alk klasow ych, w ojnę p ro leta- 
ry a tu  przeciw ko w arstw om  oświeco- 
U ym  i m ajętn iejszym , ażeby za pomo- 
®ą zdziczałych  tłum ów  zdobyć dla 
siebie w pływ  i w ładzę. To się u nich
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Owu Sim y
Powieść Champol’a.

nazyw a — .p ro w ad z ić  lud  do zw y­
cięstw a". .

b ia  n ich  więo, d la  polskich i ru ­
skich podżegaczy ludu , d la  usłużn ików  
niem ieckiej obstrukoy i i czerw onego 
in te rn acy en a łu  je s t  solą w oku i 
śm iertelną kolką w boku ztan  urzę- 
dniozy w naszym  k ra ju  — b iedny jak  
i cały kra j, ale uozoiw ie służący do­
bru  pow szechnem u, ożyw iony duchem  
obyw atelskim . W tyru  zastępie u rzę ­
dników  w yohow anyoh w szkołach, k tó ­
rych  ustró j o p iera  się n a  zasadach 
ohrześcijańskioh i narodow ych, w idzą 
w yw rotow cy najn iebezpiecznie jszych  
przeciw ników  — i d latego  a tak u ją  ioh 
za jad le  — ku radoaoi W olfów, Leohe 
rów, Pom m erów, Kaiserów  i t. p. n ie ­
m ieckich krzykaczy .

Je s t  to rzeczą ludzką, zupełn ie  n a­
tu ra ln ą , ła tw ą do zrozum ienia i do 
wytłóm aozenia, że ow a sy s tem a ty cz ­
n ie  prow adzona w ojna przeciw ko u- 
rzędnikom , zaw istne  podburzanie prze- 
oiwko nim ludu , czern ien ie ioh przed 
oboymi — m usi oddziaływ ać na nich 
do pew nego sto p n ia  znieohęoająoo.

D rugą  okolicznością k tó ra  może 
wpływać żle na urzędników  je s t przew le­
czona — w yłąoznie z w iny obstrukoy i 
niem ieokiej — regu laoya płao urzę- 
dniozyoh.

Nowy naczeln ik  rząd u  k ra jo w e­
go m a przed sobą w dzięczne za ­
danie n a  uow o ożyw ić i w zm ocnić w 
podw ładnym  m u korpusie  u rzędn iczym  
ducha so lidarności obyw atelskiej, sz la ­
chetnego  poczucia pow inności obrony 
ład u  i spokoju  społeoznego i pow agi 
p raw a przeciw ko w szelakim  zakusom  
anarch istycznym .

Trudno to  nie będzie. Z dum ą m o­
że kraj nasz  spoglądać na swój stau  
urzędniozy , k tó ry  — chociaż ciężkie 
ma w arnnk i egzystency i, k a rn ie  i z 
pośw ięceniem  państw u i krajow i s łu ­
ży. Z aczepki radykałów , b ieda n iate- 
ry a ln a  zn iechęoają, albo p rzy g n ęb ia ją  
tu  i ow dzie jed n o stk i. Leoz ogół u rzę 
dników  państw ow ych w naszym  k ra- 
w niezliozonyoh próbaoh ogniow ych 
św ietn ie  udow odnił, że pow inności 
swoje pojm uje rozum nie  i poozoiwie 
że służy praw u i dobru  publicznem u, 
i że ohooiaż b iedny , ale n ie  p ien iądze 
leoz honor obyw ate lsk i za najw yższe 
dobro poczytuje .

Nowy nam iestn ik  będzie się s ta ra ł 
n iew ątp liw ie  u trzym ać dobre trady - 
oye, ożyw iająoe zastępy  urzędn ików  
państw ow ych w naszym  k ra ju  Nie 
zan iedba on *akże n iew ątp liw ie  użyć 
oałego w pływ u w tym  k ieru n k u , aże­
by przysp ieszyć u rzeczyw istn ien ie  o

bieoyw anej od sze reg u  la t regalaoyi 
płao u rzędn ików  — d la  d o b ra  służby, 
aby podnieść n iezależność m ateryalną, 
a tern s im am  i pow agę w ładz p ań ­
stw ow ych.

ż ?  te raźn ie jszy  n am ies tn ik  będzie 
u trzy m y w ał w oalej pełn i ja k  n a jle ­
psze sto sunk i w ładz państw ow ych i  
autonom icznem i w ed ług  pięknej tra- 
dyoyi, ja k a  w yrob iła  się pod rządam i 
w szystk ioh  niem al nam iestn ików  w 
erze k o n sty tu cy jn e j począw szy od A- 
g en o ra  Gc lachow skiego  —- o tern nie 
m a co i mówić. R ozum ie się to  samo 
p rzez  się.

Co będzie trad n ie j przeprow adzić, 
oo będzie w ym agało is to tn ie  w ielk ie­
go w ysiłku zręozuośoi, ta k tu  i ta len tu  
nowego nam iestn ik a , oo byłoby  w yłą­
cznie j e g o  zasłu g ą  — czerni n ie  o- 
dziedz iesonem  po poprzednikaoh, ale 
w łasnym  tru d em  stw orzonem , t o  s i l ­
n i e j  a z e z a a k o e n t c w a u i e  w 
d z i a ł a n i u  w ł a d z  p u b l i c z n y c h  
w z g l ę d ó w  n a  p r a k t y c z n ą  u ż y ­
t e c z n o ś ć  a d m i m - t r a o y r .  L u d ­
ność pow inna w idzieć w urzędach  p u ­
blicznych nie konieczne złe, ap ara t, 
k tó ry  za  d rog ie  p ien iądze na to  ty lko  
je s t  u trzy m y w an y , ażeby  ją  trap ił 
zm uszaniem  do konieoznyoh n iew ąt­
pliw ie, ale pom im o to uoiążliwych i 
n ieraz  dokuczliw ych obow iązków  — 
leoz ażeby rozum ne i pożyteczne u si­
łow anie, w szystko , co m oże kra jow i 
p rzyn ieść  p o ży tek  m atery a ln y  lub m o­
ra ln y , znaohodziło  u  w ładz rządow ych 
otiętne i go rliw e poparcie.

I  tę  dąznośó sw oją zaznaczył h r. 
P in iń sk i we wozor&jszem przem ów ie­
niu , m ów iąc: „P rzy  n iezbędnej en er­
g ii w postępow aniu , należy  się w y­
strzeg ać  n ieuzasadn ionej szorstkości, 
t r z e b a  d ą ż y ć  w rów nej m ierze 
do u trzy m an ia  pow agi i Siły rządu, 
ja k  d 1 z j e d n a n i a  s o b i e  z a u f a ­
n i a  oby w ate li szczerze k ra j kochaj ą- 
oyoh. Duoh praw dziw ie obyw atelsk i, 
p i e o z a  o d o b r o  w s z y s t k i o h  
w a r s t w  l u d n o ś c i ,  połączone ze 
stanow czośoią i en e rg ią  pow inna ce 
ohowaó w ładze ad m in is tracy jn e" .

Tyoh k ilk a  zdań , w ypow iedzianych 
wozoraj p rzez p. nam iestn ika , w y s ta r­
czy a* n a jo b sze rn ie jszy  program  — 
program , k tó rem u kraj cały  n iew ąt 
pliw ie szozerze i serdecznie przykla- 
śnie. Tak, w ładze rządow e n iech  s ta ­
nowczo i energ iczn ie  dz ia ła ją , ale bez 
szorstkośoi i dokuczliw ości a w dzia­
łan ia  ioh nieoh będzie nie w iększym  cel 
u trzy m an ia  pow agi i s .ly  rządu  an i 
żeli dążenie do z jed n an ia  sobie zau ­
fan ia obyw ateli. Pieoza zaś o dob 5

w szystkioh w arstw  lndnośoi ma ceohc- 
waó postępow anie w ładz ad m in is tra ­
cyjnych Mają w ięc te  w ładze działać 
ku p o ż y t k o w i  ludności.

J e s t  to  is to tn ie  szeroko pom yślany 
program  i je ś li h r . P in ińsk iem u uda 
ię w żyoio go w prow adzić i ta k  rzecz 

d o ży ć , aby  w atarośoie, jak o  p rzed ­
staw icielu  na  pow iecie rządow ej w ła­
dzy ludzie nie w idzieli ty lko  postrachu , 
ade raozej op iekuna i orędow nika, 
n ieraz  w  drobnyoh leoz mimo to wiel­
ce dolegliw ych spraw ach, to w tenozas 
naw et D aszyński an i O kuniew ski nie 
będzie śm iał pow iedzieć, że u rzędn icy  
państw ow i w Galioyi są ty lko  na to, 
aby p rzeprow adzali w ybory w edług 
udzielanyoh im  w skazów ek n a  korzyść 
„szlachciców ". W tenczas m niej będzie 
w iiw ar iw w k ra ju , w tenczas bez ba 
gnetów  będzie m ożna w pływ ać kojąoo 
n a  roznam iętn iem e ludzk ie , bo chłop 
nasz m a teu  zdrow y rozum , iż jeśli 
w idzi, że k toś dba o n iego  i w oo- 
dziennem  żyoiu je s t  m u n ie ty lk o  cię­
żącą żelazną ręką ale i pom ocną, — 
chętn ie  odpłaci m u posłuchem  i zau fa­
niem .

Nie siłą samą, ale m rów czym  tru ­
dem  codziennym , p rzez  ciohą a tw a r­
dą pracą — nie w ykonyw aniem  sa­
mego p rzep isu  p ra w a , ale zrozu­
m ieniem  ducha tegoż m ają  obyw a­
tele, za jm ująoy  różne po steru n k i rz ą ­
dowe, dążyć do pogłęb ien ia sw e­
go w pływ u w m asach ludności, bo 
w pływ  ten  zdobyć m ożna ty iko  rz e ­
czyw istą  zasługą, rz e te ln ą  u ż y t e c z ­
n o ś c i ą .

I w tym  k ierunku , k tó ry  zak reślił 
sobie w e w ozorajszem  przem ów ienia 
hr. P in ińsk i, życzym y m a ja k  n a jse r­
deczniej sukoesu na poży tek  k ra ju  i 
państw a.

Dr. Ebenhooh, je d e n  z przyw ód- 
oów niem ieckiego s tronn io tw a kato li- 
oko-ludow egc, należącego do w iększo 
śoi p arlam en tarn e j, zam ieścił p rzed  
św iętam i w Linser Voiksblatt a r ty k u ł, 
o sy tuaey i w A ustry i, znany naszym  
czyteln ikom  ju ż  z te legraficznego 
streszczen ia . D zisiejszy Czas czyni do 
tego a rty k u łu  n astęp u jące  słuszne u- 
w a g i :

A rtykuł dr, E benhocha zasłu g u je  
n a  uw agę zarów no ze w zględu na 
sw oją treść, ja k  i ze w zględu na oso­
bę au to ra . Dr. E ten h o ch  odznacza się 
n ie ty lko  w y traw n o śc ią  sądu i tak tem  
w postępow aniu , ale tak że  lo jalnością 
polityozną i d la tego  w szystko , oo m ó­
w i i pisze, n ie  p rzem ija  nigdy bez 
szerszego w rażenia . Dr. E benboch n a ­

leży do te j g ru p y  s tro n n ic tw a  ka to ­
licko ludow ego, k tó ra  n ie  zaw sze zga­
dza ła  się bez zastrzeżeń  ze w szyst­
k i m i  aspiraoyam i barona D ipaulego 
(w łaściw ego przów ódoy tegc s tro n n i­
ctwa). Otóż z a rty k u łu  dr. Ebenhocha 
w ynika przedew szystkiem , że z o s ta t ­
n ią  m ow ą p arlam en tarną br. D ipaule­
go so lidaryzu je  się całe stronnio tw o 
kato licko-ludow e, k tó re  i dalej w bar. 
D ipaulim  ehoe w idzieć sw ego p rz y ­
wódcę. Nadto w ynika a a rty k u łu  — 
co stw ierdzam y  z zadow oleniem  — 
że stronnio tw o katolioko-ludow e po­
czuw a się nadal do łączności z w ięk­
szością p arlam en ta rn ą  i że cboe się 
okazać spraw iedliw em  w zględem  swyoh 
sta ry ch  sprzym ierzeńców . Jeżeli to 
stronniotw o, jak o  jed y n e  niem ieckie w 
większośoi parlam en tarne j, uw aża za 
swe zadanie działaó uspakaja jąco  i 
pojednaw czo m iędzy w iększością i o- 
pozycyą niem iecką, to  n ie  m ożna mu 
tego  wcale braó za złe i n ie  m ożna 
w ątpić, że i p raw ica  ze swej strony  
ze ihce m u to  zadanie u łatw ić i pożą­
danem u tego  zadania ro zw iązan ia  a- 
m yśln ie  przeszkód staw iać n ie  będzie. 
P rzyw ódcy w szystk ich  s tro n n ic tw  p ra ­
wicy z oałą ja s n o ś c ą  i o tw artośc ią  
p rzed staw ili, iż p ragn ien iem  ioh je s t 
p rzyw róoenie norm alnych  stosunków  
p arlam entarnych , a jeżeli stronnictw o 
katolicko ludow e czuje w sobie chęć i 
siłę „w yrów nania przeciw ieństw , uspo­
kojenia życia p u b liczn eg : i podjęcia 
owooodajnej p racy  dla p aństw a i l u ­
dności" , to  m ożna mu ty lko  żyozyó 
najlepszego pow odzenia w rozw iązan iu  
tego  p ięknego i patryotyoznego, kle 
n iem niej bardzo tru d u eg o  zadania.

Oióż bardzo p iękn ie i słusznie 
w skazuje Dr. Ebenhooh, iż  parlam en­
ta rn y  zastó j w yw ołu je n iesz zęsny 
zastó j ekonom iozny, iż lud  „chce jeść, 
a potem  politykow aó", iż  p a rlam en ta r­
na  niem oc zaznaoza się w śród szero ­
kich w arstw  ludności strasznem  p ię ­
tnem  niem ooy i n iedoli ekonom icznej. 
Taki głos przestrogi, sk arg i i żalu w y­
dobyw a się n iew ątp liw ie z p iersi ludu  
i m ógł też  dr. Ebenhooh śmiało zaw o­
łać : B iada stronnictw om , k tó re tego 
g ło .u  słyszeć n ie  ohcął

Tu je d n a k  u ryw a się n iejako  wą­
tek  m yśli d ra  Ebenhocha. Zapom ina 
on m ianowioie w yraźn ie stw ierdzić, 
że tem u głosow i ohoiała i chce być 
pow olną praw ica, że dok ładała  ona i 
dokłada w szelk ich  s ta rań , aby  p a r la ­
m en t uczyn ić zdolnym  do pracy, że 
n ie szczędziła ona ze swej s tro n y  n- 
s tęp stw  niety lko  w ażnych, a czasam i 
n aw et dośó rażąoych, aby ty lko  p rzy ­
czynić się do uspokojen ia żyoia pa- 
blicznego — ale do tąd  n ie znalazła 
chętnego posłuohu ze strony  opozy 
cyi. D r E benhoch  stw ierdza, że baz 
uspokojenia  m niejszośoi m em ożliw em  
je s t praw idłow e fu n k c jo n o w an ie  p a r­
lam entu . Jeże li jednak  uspokojenie 
m niejszości polegałoby na tern, aby 
w iększość by ła  we w szystk iem  powoi 
ną m niejszośoi, aby  m niejszość ro zk a­
zyw ała , a w iększość słuohała, n a te n ­
czas n ie byłoby to  woale praw i Iłow em  
funkcyonow aniem  parlam en tu , lecz

ow szem  byłoby  to  podeptaniem  wszel- 
kicn n& jelem entarniejszyoh zasad zd ro ­
wego parlam en taryzm u . I  tu  w łaśnie 
je s t  pun k t, n a  k tó ry  zgodzić się nie 
m ożem y z drem  Ebenhoohem  On j a ­
ko oel jed y n y  staw ia  uspokojenie 
m niejszości, a le  n ie określa  m ia r /  do 
jc k ie j w iększość posunąć się może, 
<\ly to  uspokojenia okupić. Z tego  te ż  
powodu n a  błędnej podstaw ie opiera 
się cały b ilans parlam en tarny , p rz -d  
staw iony  prze* d ra Ebt-nhucha na  co 
ezątku  jeg o  a r ty k u łu . A tym  bilansie 
w ysuw a < n jed en  ty lko  czy n n ik : t. j. 
m niejszość i odnośnie do je j  zaoh wa- 
n a się zestaw ia  ak ty w a i passyw a 
m inionego okresu  parlam entarnego . 
Cały stan  b ierny  b ilansu  d ra Ebenho- 
oha — to mo innego  ty lk o  inna, 
chw ilow o łagodn ie jsza  form a obstruic- 
< y i — a ca ły  stan  czynny, to  szereg  
u stęp stw  większośoi.

P raw da, że w ybrano  bez oporu p re ­
zydentem  izby  d ra F uohsa, a le  nestą  
piło to  po zasadniozem  ustępstw ie  
w iększości od k an d y d a tu ry  daw nego 
prezydynm  ; odbyw ały się sp o k o jn ie j­
sze posiedzenia, ale z  góry  m usiała  
w iększość zgodzić się ua  ośw iadczenie 
iż l e i  F a lk en h ay n  p rzes ta ła  obow ią­
zyw ać ; opozyoyjne m owy były  suatei- 
ter in  modo, ale jednak  opozyoya s p o ­
k o jn ie jszą  tak ty k ę  postępow ania o g ra­
nicza ty lko  do rzeczy, k tó re  p o zy ty ­
wnej praoy parlam en tarne j nie posu­
w ają an i o krok  naprzód, a w łaśnie 
w onegdzjszym  a rty k u le  w ielkanoonym  
przypom ina N. fr. Presse, że nad p a r­
lam entem  wisi zaw sze m iecz Dam o- 
klesa w form ie o b s tru k c ji i że sp ara ­
liżow anie parlam en tarne j czynności 
trw a  dalej. Do s tan u  czynnego lew icy 
należy bezsprzecznie  odosobnienie g r a ­
py SrhOnererz, chociaż je s tto  pozy- 
cya w bilansie bardzo chw iejna, a ra  
dykaln iejszy  prąd  w śród p a r ly i Indo­
wej niem ieckiej każdej chw ili p rzek re­
ślić ją  może. To są więo ak tyw a, ale 
nie ak ty w a p arlam en t!, leoz ak tyw a 
lewioy. G odaiłoby się zapytać, gdzież  
są ak ty w a p raw icy?

W szak do n ich  nie można zaliczyć, 
postaw ionej w b ilansie  dr. E benhocha, 
ostatniej pozyoyi; w idoczne u siłow a­
nia praw icy u n ik an ia  trw ożliw ie waay- 
stkiego, oo m ogłoby ze s tro n y  m n ie j­
szości być tłum aczonem  jak o  prow o- 
kaoya

J e s t  to  bowiem  ty lko  d e lik a tn e  0- 
p isanie tego , oo zw ykliśm y nazyw ać 
kapiculaoyą. Nie przeczym y, że fcapi- 
tu lacya  większośoi k rok  zz krokiem  
w pływ ać m oże uspokajająco  n a  m niej­
szość, ale poniew aż dla praw idłow ego 
fu n k c jo n o w an ia  parlam en ta  po trzeba 
zupełnego uspokojen ia m niejszości, a 
więo po irzebaby  chyba kap itu laoy i 
w iększośoi na  całej lin ii. I  jak b y  w od­
pow iedzi na w ielkanoony a r ty k u ł dr. 
Ebet hooha, w skazała o sta teczn ie  N  
I r .  Presse także formę tej zupełnej 
kHpitulaoyi, a je s t  n ią :  rozbic ie  obeo- 
nego zw iązku an tonom istów  „Jak  
długo to  n ie nastąp i, ta k  d ługo  (są to 
słowa N. F r. Presse) n ie  m ożna m y­
śleć an i o u p o rząd k o w an i! k w e st

tam  dzieje  Al < zdaje  m i się, że sły - P ow ietrze zaohodziło silnym  pow ie­
szałam  o tw ojej c io tce ; — podobno wem od m orza, a n a  w idokręgu  zary-

(Oiąg dalszy).

Angielka, k tó ra  p rzy sło n ię ta  pop ie­
la tą  woaiką, m ałą d rzem ką p rzez ten  
czas sobie u rządziła , p rz eb u d z iła  się 
Łagle, aby zap y tać  1

—  Ale, Sim ono, dokąd w łaściw ie 
mam odprow adzić? P rzełożona

tow iedział* mi ty lk o  „Do k rew nej, 
lisko Yorku" — a n ie  oznaczy ła  m o

bDżej. .  ,  ,  .

—  Ciotką moj i j e s t  w ioehrab ina 
A rron , w  E rling ton-C astle , E rlin g to n , 
Yorksohire.

— Aoh, oo za  w ym ow a 1 — m ru  
k n ęła  s ta ra  m iss, pow tarzająo  z n ao i­
skiem  słowo po s ło w ie , aby im  w ła- 
śoiwe nadać brzm ienie.

— E rlin g to n -C astle l — pow iedzia­
ły  jednocześn ie  obie sioBtry po p e ­
w nym  nam yśle. — Ależ to  n iedaleko  
od nas.

— Czy znaoie m oją o io tkę?  — za ­
p y ta ła  Sim ona.

— Nie — pow iedziała s ta rsza  Fan 
n y  — a F lo ra żyw sza i ohoąca zrobić 
p rzyjem ność now ej przyjaciółce, do 
a» ła :

— My bardzo  m ało n  naszych  ro ­
dziców  jesteśm y, z oni sam i dopiero 
od tego roku  tę  okolicę zam ieszkują, 
w ięc n ie  w iele w iem y o tern, oo się

bardzo je s t  b o g a tą  ?
-  Tak — odrzekła Sim ona.

— W dow a?
— Tak je s t.
— I  k tó ra  j e s t  troszkę...
— D ziw aczką? m oże i to być.
— Oh w tak im  razie  ooś w iem  o

sow ał się pas szary  w dalek ie j p rze­
strzen i.

— B ylebyśm y nie mieli złej p rze­
p raw y ! — w estchnęła  b iedna s ta ra  
panna niespokojnie.

S im ona n igdy  jsszoze n ie podróżo­
wała m orzem , to  też w ysiad łszy  w Ca-

niej 1 P am iętasz Jen n y , oo opow iadali lais, oszołom ioną się o su ła  p rzygo to- 
panow ie H ow er o swej przechadzce do waniam i do m orskiej p rzep raw y  i ru- 
E r lin g to n !  P oszli tam  z k ilku  znajo- ohem w porcie panującym . S ta tek , k tó- 
m ym i zw iedzić  ogród, podobno prze- rym  odp łynąć m iały, należał do kom- 
pyszny  p ark  i zam ek, k tó ry  ma być panii angielsk iej i mieści* liczn iejszych  
bardzo oiekaw y. Za żyoia pana E rlin g - podróżuyoh m żli parow ce franouskie, 
ton  w szy stk im  wolno było tam  woho- zw ykle m iędzy Calais a Dovrem kursu- 
dzió, i podobno n aw e t bardzo uprzej- jąoe.
m ie przy jm yw ano . O tóż te ra z  gdy  p a - j  — Jesteśm y  ju ż  w Anglii I — Za­
now ie Hower w eszli, w ybieg li słudzy  w ołała m iss tryum fująoo , k ładąo nogę 
i ze złośoią w yrzucić ioh  chcieli, mó- na  pom ost, — a w  te j chw ili pośliznę- 
w iąc, iż  zam ek należy  do sio strzen icy  ła  się i w padła w ram iona m ajtka, —
lorda E rlin g to n , a ta  n ie  pozw ala tam  
w chodzić n ikom u naw et do o grot u. 

O pow iadanie to  n ie  m iłe zrobiło

k tó ry , ja k  na  ko m p atry o tę  dośó ją  
szorstko  p rzy ją ł.

Sim ona m ilczała, żeg n a jąc  ziem ię
w rażenie n a  S im o n ie ; pom im o woli francuską, dośw iadczała praw ie tak ie  
pob lad ła  Mała F lo ra sp o strzeg ła  to, a  go uczuoia, ja k  gdyby się w yryw ała 
ścisnąw szy ją  p rzy jaźn ie  za rękę, do- z objęć m atk i. Czuła nię b a rd io  sm u­

tną, bardzo  osam otnioną, siedząo przy 
stole jad a ln i okrętow ej i patrząo na 
podróżnych, p rzew ażn ie  A nglików , w ła­
sną mową mówiących, w łasne zw ycza­
je  p rzy  jed zen iu  zachow ujący oh, po­
d ług  w łasnego gu stu  p rzy rządzone po­
traw y  spożyw ających.

Powoli rozm ow y oichły; m iejsca 
się opróżniały . W krótoe zobaczyła Si 
m ona i tow arzyszk i sw oje pow stające 
i zn ikające  w raz z innem i paniam i i 
panam i bladym i i zm ęczonym i.

Czasam i jed n ak  tro sk i m oralne za ­
pob iegają w rażeniom  fizyeznym . Si­
m ona u n ik n ęła  losu w spółtow arzyszy

d a ła :
— Ale pew ną jestem , że ty , dosko­

nale p rz y ję tą  będziesz. Tw oja cio tka 
z pew nością kocha cię bardzo.

— Ona m nie w cale n ie zna.
— No to  oię pokooha, poznaw szy , 

to  pew na 1
Simona nio n ie  odpow iedziała — 

patrzała  w okno.
D zień b y ł w ilgo tny  i zim ny. W i­

doki m knęły  szybko, pod niebem  szz- 
rem  i sm utnem . Ale S im ona w tem  
urok  pew ien znajdow ała. W szak to  
by ła  jeszcze ta  sam a ziem ia ojczysta, 
to  samo niebo rodzinne.

choroby m orskiej. P ow ietrze jed n ak  
kabiny , gdzie m ieszały się razom w y­
ziew y złej kuohni, zatłnszozonego n a ­
czynia, z zapachem  w ęgla i ostrym  
dym em  pieca, sp raw iały  je j niew ysło- 
w ioną odrazę i pom imo brzydkiej po­
gody w yszła na pokład.

P rzepraw a m orska m iędzy Calais a 
Dowrem, chociaż tak  k ró tka , bywa 
czasam i n iep rzy jem n ą, a  naw et t r u ­
dną. Kanał La M anche pozw ala uobie 
czasem  w ybryków  niebezpiecznych , a 
częstszych  naw et ja k  Ocean.

D nia tego, w ia tr  dął siln ie , a Si­
m ona w zapadającej jasnośoi dnia, w i­
d z ia ła  o lbrzym ie bałw any brudnej wo­
dy, p ię trzące się wysoko, rozb ija jące  
się o boki o k rę tu , dostające się aż do 
pom ostu, zalew ająoe obaw ie  i sukn ie 
podróżnych, k tó rzy  tu  się sohronili 
p rzed  gorszą jeszcze  : iedogoduośoią 
zam kniętego pow ietrza.

P rzy tu lo n a  do w iązan ia od w ia tru  
ją  ohroniąoego, S im ona w patryw ała  
się w s tro n ę  brzegu, na  k tó rym  zoba­
czyć m iała  ziem ię ang ielską , m ilozzła 
otoozona oboym i ludźm i. W m iarę 
zb liżania się, m gła staw ała się ozem 
raz gęśoiejszą, a gdy  dobił s ta tek  do 
zatoki, nco była zupełną . Na dworou 
kolejow ym , lam py gazowe paliły  się 
ciem no, a w szystko to  razem , rob iło  
na n ią  w rażenie  ozegoś tajem niczego, 
n ieuchw ytnego. A nglia p rzed staw iła  
się je j, ziem ią n ieznaną, m rokiem  ta- 
jem nioy  p o k ry tą .

Um ieszczono się w w agonaoh kole­
jow ych  w agonuch od francuskich  od 
m iennyoh, p rzesuw ano  się k ra jem  w 
ciem ności noonej n iedostrzeżonym . Na 
staoyaoh obce nazw y w ym aw iano. 
Uczucie zn iechęcen ia  zaw ładnęło  Si-

nem  nieobliozoną p rzes trzen ią  oz&su i 
oddalenia.

— Czy to  ja  dopiero  dziś  rano  wy­
jech a łam ?  — zap y ty w ała  siebie ździ-

moną, a u  tow arzyszek  jej, p rzeciw nie, 
radość się w zm agała Szczęśliwa, że 
sw oją Anglię u jrza ła , s ta ra  pan n a  sa­
m a z s<'bą rozm aw iała półgłosem , m ie­
szając francusk ie  i angielsk ie  w yrazy , wioną, a um ysł je j og arn ia ł ty le  zm ian 
Jen n y  i F lo ra  p rzyb liżyw szy  się, o- nowyoh i różnych, ja k  g dyby  w szyst- 
pow iadały  sobie o ojou o m atce, o kich zrozum ieć n ie zdolną była. 1 po- 
kncu, k tó ry  ju tro  w Y orku na dwo- ję ła , że w tym  jednym  dn iu  zrobiła 
rzeo po nie w yjedzie, o tem  co robić stanow czy  krok, dzielący la ta  dzieoin- 
będą zaraz , gdy do domu przy jadą. ne od w ieku dojrzałego, że rozpoczęła

— Kto ju tro  ją  p rzy jm ie?  oo ju tro  w alkę życia, a zarazem  uczuła, że w 
robić b ęd z ie?  — p y ta ła  tak że  sam a n u a r ę  w zrastająoyoh przeoiwnośoi, siły  
siebie Sim ona, a le  z ja k ż e  odm iecnem  i rozum  w zrastać je j  m uszą, że aoy  
tiozuciem . dźw ignąć obow iązek tw ardy , m ężną

N areszcie pociąg  za trzy m ał się nz n if‘̂ l»s t% zostać m usi. 
ogrom nym  dw orou. Zm usiła się do snu, m ów iąo so o ia ;

Byli w Londynie. Wkrótoe wsiadły fcio łT s/m ciohT ^ h0™ 6 W“ y8t* 
do omnibusu a po krótkiej podróży j „ e0 iłeie dzitiń MaJ  nj
w  gęste j m gle za trzy m ały  się przed  Z4sW  - 8pokojną, m ężną, zupełn ie  
skrom nym  hotelem  „d la pań" gdzie  ^  ^  P
kilka sta ry ch  panien  brzydkich  aż po ^  Z im iJ  b ) Q Benikliwe al j
za g ran ice  przyzw oitości, p rzy ję ło  ich g gt/  jakP dm a v 0 p r% e im * *
i um ie ono. Jadąo  powozem  z ho te lu  n e  dworzeo

Sim ona z jad łszy  obiad, składający kolejow y, S im ona zaznajom iła  się po- 
się z n iezn an y ch  jej po traw  poszła do „ ierzohow nie p rzv n aj m niej z m iasfcim, 
swego pokoju chcąc spocząć. | a z  L ondynu do Y orku, z ok .eu  wago-

Położyw szy głow ę na peduszce ; nu  poznaw ała ziem ię augo-Lsbą i drię  
w ypchanej czem ś tajem niozem , po d o - rki  tem u roz ta rgn ien iu , tr^ -h ę  szt.u 
bnem  do strączków  wym łóoonego g r o - i Cznie zdoby ta odwaga, pod trzym yw ała 
ohu, w łóżku  aaśoielonem  białem i i ją  ^  tej d rug ie j części podróży,
kroohm alnem i p rześcierad łam i, p rzy  P rzybyw szy  do Y orku, uczuła się
każdym  ru ch u  m ięty  papier przypo- jed n ak  bardzo  w zruszoną. G d y s ię ro z -  
m inająoem i, usiłow ała usnąć, zmęoze- 
n ie  na  pomoo w zyw ając.

Leoz m yśli tłoczy ły  się do je j g ło ­
w y. Co tam  w te j obwili działo się w 
ioh dom u? P rzed  oozyma przesuw ały 
się je j tw arze  ukochane, w uchu 
b rzm ia ły  dobrze znane głosy, & w szyst­
ko to, oo tak  drogiem  je j było, zda­
wało się tak  oddalonem , przedzielo-

staw ałz z tow arzyszkam i podróży  po­
w iedzia ła ej F lo ra :

— P am iętaj o m nie 1 — a  oioho do ­
dała -  g dyby  tw o ja  oiotka n ie  była 
d eb rą  d la oiebie, p rzy jedź do nas.

(C. d. n.)

Kapelusze, Cylindry, Laski, Parasole a „Magazyn K'owości“ E. Machayskiego
Lw ów , róg  u licy  J a g ie llo ń sk ie j 1 T rzeciego Maja.
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jąsykow ych , an i o reg u la rn y ch  sto- 
* m ikach parlam entarnych

D r. E benhoch uw aża ca cadanie 
sw ojej p a rty i w em acnianie ak tyw ów  
cestaw ionego przez siebie bilansu, 
cdaje  się je d n a k  eapom inaó o tem , że 
każda pccycya ceynna jeg o  b ilansu  
j e s t  czynną d la lew icy, ale równo' 
ceeśnie b iern ą  d la  praw ioy. W zmac­
n ia jąc  tak  sy stem aty czn ie  etan  czyn­
n y  lew icy, zam knęlibyśm y osta teczn ie  
b ilans p arlam en ta rn y  bankructw em  
praw ioy, a nie w ątp im y, ce do taz ie - 
go  re z u lta tu  n ie  chciałby i dr. E ben­
hoch doprow adzić parlam entarnego  bi 
lansu. W ierzym y w najlepsze inten- 
cye d r E benhocha i je g o  przyjació ł 
politycznych , n ie podejrzyw am y jeg o  
w ierności zasadom, a m iędzy innem i 
tak że  zasadom  autonom ii, k tó ra  łączy 
g ru p y  praw icy  i ufam y w jeg o  sp ra ­
w iedliw o uozuoia dla starych  sp rzy  
m ierzeńców . Mamy też nadzieję, iż 
zechoe on  w przyszłości b ilans p a rla ­
m en ta rn y  zestaw ić na  jed y n ie  sp ra ­
w iedliw ej zasadzie u trzy m an ia  rów no­
w agi m iędzy stanem  czynnym  lew icy 
i p raw icy. Z w ichnięcie te j rów now agi 
kosztem  praw ioy, k tó ra  rep rezen tu je  
większość, n ie ty lk o  nib uzdrow iłoby 
p arlam en ta rn y ch  stosunków , ale o w 
szem  obaliłoby w szelkie ro z im n e  i p ra­
w idłow e zaaady, na  k tó ry ch  porządek 

p arlam en tary zm  wop arlam en ta rn y  i 
gó le się opiera.

l joliirki mmmi
Łw6<r d. 1J kw ietn ia.

Mamy ju ż  o b szern ie jszy  od wczo­
ra jszego  w yciąg  m  e s a ż u  Muc K  i n- 
l e y a .  Nie zm ienia on wyluszczonyoh 
w czoraj poglądów , ale dosadnie ch a­
rak te ry zu je  całe sza lb ierstw o  , am ery ­
k ańsk ie" , m ataczące w zniosłą  zasadą 
ludzkości; a n ad to  w ustępach , ułożo­
nych p rzed  osta tn ią  n o tą  h iszpańską  
oo do zaw ieszenia broni n a  Kubie — 
m iga pow stańcom  kubańskim , choć 
arcyw arunkow o i dość szyderczo  m o­
żliw ością u zn an ia  n iepodległego  rep u ­
b lik i k u b ań sk ie j, co z w czorajszego 
streszczen ia  n ie  p rzeb ija ło .

W edle teg o  w yoiągu m esaż poozy- 
n a  od  obszernego w skazan ia na da­
w n iejsze  p ow stan ia  k u b ań sk ie  i n a  cią­
g łe  n a  te j w ysp ie  n iepokoje, k tó re  na  
ra ż a ją  n a  w ielk ie s tra ty  am erykańsk i 
p rzem ysł, handel i kap itał, w yw ołując 
ciągle w zburzen ie  i zan iepoko jen ie 
am erykańsk ich  obyw ateli, i zm uszając 
p rzez  to  rz ąd  do znacznych  w yda 
tków  n a  p rzeprow adzen ia  praw  neu 
tralnośoi. U m iarkow anie i cierpliw ość 
S tanów  Z jednoczonych oddaw na w y­
s taw io n e  są n a  ta k  ciężką próbę, że 
w yw ołało to  ju ż  n iebezp ieczny  n iep o ­
kój w śród obyw ateli am erykańskioh .

P rezy d en t zw raoa się dalej w spo­
sób stanow czy  p rzeciw ko n ie lu d zk o - 
śoiom obecnej w alki n a  Knbie, m ian o ­
w icie okrno ieństw  wobec tak  zw auyeh 
reconcentrados, k tóryoh  160,020 ag nęło 
z g łodu  i rozm aityoh  chorób. D alsze 
trw an ie  ty o h  w alk  rów nałoby  się zu­
pełnem u aniszozeniu  jed n e j lub  obu 
s tro n  w ojująoyoh. M ając przed  oczyma 
to  w szystko, m am  sobie aa  obow iązek, 
w duohu praw dziw ej p rzy jaźn i nie 
ty lk o  wobec H iszpanii, ale też wobec 
K nbańcayków  starać  się o bezpośre 
dn ie  zakończenie wojny.

Mac K inley om aw ia następn ie  o sta  
tn ie  dyp lom atyczne usiłow an ia  S tanów  
Zjednoczony oh i dodaje: Z  powodów pra­
ktycznych nie uważam ani za pożądane 
ani za rozsądne, aby obecnie uznać nie­
podległość takzwanej republiki kubań­
skiej. Uznanie te nie jest potrzebne do 
umożliwienia Stanom Zjednoczonym, aby 
przyw róciły pokój na wyspie, Jeheh się 
póiniej okaie, ie  na wyspie utworzony 
został rząd, zdolny do spełniania oho 
wiązków państwa samoistnego, wtedy bę 
dzie go można uznać i uregulować jego 
stos/miki do Stanów Zjedn.

Dalej praw i m ^ sa ż : P ozostaje nam  
je s io a e  celem zakończen ia w ojny al- 
te m a  yw a: w ystąp ić  albo jak o  s tro n a  
bezparoyaloa i n eu tra ln a , p rzesadzając  
rozum ny  kom prom is pom iędzy s tro n a ­
m i apom em i, albo jak o  ozyuny aoju- 
szn ik  jed n e j lu b  d rug iej strony . Całą 
n aszą  dotyohozasow ą działalnośoią kie­
ru je  pow ażne, bezin teresow ne p rag n ie ­
n ie  pokoju  i pom yślności Kuby. Wy- 
m usow a in terw enoya S tanów  Zjedn. 
jak o  strony  n eu tra ln e j, bacząc na  w ie­
le  preoedensów  w dziejach , da się 
uspraw ied liw ić arg u m en tam i rozum u 
W szelako tk w i w n ie j n iep rz y ja in y  
w zględem  obu stro u  w vm us, tak  dla 
p rzep row adzen ia  rozejm u ja k  i dla 
finalnego zagodzem a. — Tu p rezyden t 
obsaern ie  w yłuszoza pow ody napraw ie 
d liw iające in terw enoyą.

N astępnie przeohodzi p rezy d en t do 
k a ta s tro fy  „M aine", k tó ra  serce naro­
du  am erykańsk iego  niew ym ow ną n a ­
p e łn iła  zgrozą. K om isya ś led o i-  d la 
■praw y „M aine", k tó ra  n ieogran iczone 
z ..u fan ie rząd u  posiada, o rzek ła  jedno­
głośnie, że nieszczęście spow odowane 
by ło  m iną podw odną, w szelako nie 
skonstatow ała, kom uby w inę prrypisaó 
należało. W edle d e ie sz y  W oodforda z 
d. 26 m arca, h iszpańsk i m in is te r spraw 
zag r. G ullon zapew n ł, że rząd  h isz­
pań sk i w spraw ie  „Maine* w szystko 
nozyni, czegoby honor i spraw iedli­
wość w ym agać m ogły. W innej depe­
szy  w yrażono życzenie, aby w szystk ie 
spo ry  oddano złożonem u z rzeczoznaw  
oów sądow i polubow nem u, k tórego  w j 
ro k  H iszpan ia z g ó ry  p rzy jm u je . Na 
tę  propozyoyę S tan y  Z jedn . ż a d n e j  
n ie  d a ły  odpow iedzi.

Poozem m esaż p r a w i : D ługie do
świadczenie dowodzi, że cel, dla którego 
H iszpania wojnę toczy na K ubie , nie dą 
s i f  osiągnąć u ty tym i dotychczas środka­
mi. Jedyna  nadzieja pokoju i zakończe­
n ia  stanu , którego nadal tolerował nie­
podobna, leży w pacyfikacyi K uby drogą 
przem ocy, w m ig  ludzkości i  cjwilizsb

cyi, w imię zagrożonych interesów ame­
rykańskich , które nam dają prawo i na­
kładają obowiązek mówienia i działania  
W ojna na Kubie musi się skończyć.

„U praszam  przeto  parlam ent, nby 
m nie upow ażnił do jęoia się środków 
aby sprow adzić zepełne i fiualne za­
kończenie kroków  nieprzy jacielsk ich  
m iędzy rządem  hiszpańskim  a ludem  
h iszpańsk im  i przeprow adzić n a tychm ia­
stow e u tw orzen ie  t r w a ł e g o  rządu .
k tó ry b y  zdołał u trzy m ać  porządek 
oraz gw aran tow ać pokój i bezpieczeń­
stw o obyw ateli zarów no swoich ja k  i 
n a s z y c h . 11

D alej uprasza m esaż d la  p rezy d en ­
ta  o upow ażnien ie do użycia  m orskich 
i lądow ych sił zbrojnyoh dla osiągn ię­
cia tego  celu i w in te re sie  ludzkości. 
W reszcie żąda m esaż uchw alenia w sp ar­
cia dla b iadających  Kubańczyków. I tak  
k o ń cz y :

„D ecy z ja  przeszła  obeonie w ręce 
p arlam en tu . Je s t to  odpow iedzialność 
uroozysta . W yczerpałem  wszelkie w y­
siłk i d la położenia kresu  tem u niem o­
żliw em u do śc ierp ien ia  stanow i rze ­
czy u  bram  naszych. W yglądam  w a­
szej akcy i.‘

Poczt m dodał Mac K inley n astęp u ­
ją c ą  dekU racyą:

Po u łożenie tego u iteażn  o trzy ­
m ałem  w czoraj urzędow e zaw iadom ie­
nie o dekrecie królow ej re jen tk i h i­
szpańskiej , k tó ra  jenera łow i Bianoo 
(dow odzącem u na Kubie) poleciła o- 
głosió rozejm , aby u ła tw ić  p zyw róce­
n ie  pokoju. T rw anie i szczegóły tego 
zaw ieszenia b ron i jeszcze  niew iadom e. 
Jestem  przekonany , że się nad  tym  
faktem  trosk liw ie  sadtanow ioie Jeżeli 
ten  środek oeiu dopnie, to  usiłow ania 
nasze, jako n a io d u  chrześcijańskiego, 
pokój m iłująoego, będą spełnione. Je ­
żeli zaś chybią, będzie to  ty lko  no 
wem uspraw iddliw ien iem  akcyi, k tó rą  
na  m yśli mamy."

J a k  w iuzim y, m esaż je s t w szcze­
gółach ostrzejszy , n iż w ozoraj sądzić 
m ożna było. W ogóle jed n ak  z a p a try ­
wań n ie  zm ienia. Z astanow ić m usi ta  
okolioznośó, że o in terw enoyi m ooarstw  
europejskich, jak k o lw iek  tak  delika­
tnej i p raw ie  trw ożliw ej, m esaż nie 
w spom ina. Pow stańoów  kubańsk ich  m e­
saż w k ą t rzuoa. N aw et gdyby  u zn a­
no rep u b lik ań sk i rząd  na Knbie, to 
ten  rz ąd  m -s ia łb y  wedle m esażu być 
trw ały m , co w  am erykańsko  h iszp ań ­
skich repub likaoh  je s t niem ożliw em  i 
w iedzą o tem  w W aszyngtonie. N adto 
w ym aga m esaż od tego rządu  gw a- 
ran cy i d la  obyw ateli am erykańskioh, 
k tó reto  gw aranoye ju śc ić  W aszyngton 
m iałby  ustanow ić, A wreszcie ośw iad­
cza m esaż, że stosunek  S tanów  Z jedn. 
do rep u b lik i m iałyby  ułożyć semeż 
S tan y  Z jedn.

Go uchw alą kom isye obu Izb  wa 
szyngtońskiob , a n astęp n ie  »ameż Izby, 
p rzew idzieć n iepodobna Z apew ne z a ­
żąda Mao K inley w ycofania wojsk h i­
szpańsk ich  z Kuby, a w ted y  wojua 
n ieun ikn iona. T ylko że jeszozo mc car 
s tw a podobno znoszą się pom iędzy so­
bą. A s ta je  p rzed  nie>. i możliwość 
bardzo g roźna, m e ju z  dla H iszpanii, 
o k tó rą  im może nie ohodzió, ale dla 
nioh sam ych. O panow aw szy Kubę i j a  
śoió Portorioo, opanu ją „Am erykanie* 
za tokę M eksykańską, więc s taną  się 
w ładcam i n ie ty lko  kolei pauam skiej, 
ale i kanału  — k tó ry  czy to  przez 
Panam ę, ozy p rzez  Nionraguę, m ożliwy 
je s t  do zbudow ania i kiedyś zbudow a­
ny  będzie. Nie je s t to d la  E uropy  ka 
uał ty le  w ażny co Suezki, ale w przy  
szłości może nieskońozenie być wa 
żnym , skoro w aga E uropy  ku wscho­
dniej Azyi aię przenosi. W L ondynie, 
W od ni u i w szędzie w yw arł m esaż 
M»o K inleya w rażen ie  bardzo  p rzykre  
ju ż  d latego , że n iejako  z pogardą nie 
raczy ł nawe t  napom knąć o in te rw e n ­
oyi m ocarstw  europejskich , tu d z ież  że 
w ręcz te ro ry zu je  H iszpanię, aby  się 
w yrzek ła  Kuby. Ju tro , p o ju trze  do 
k ładn iej się zapew ne dow iem y o 
usposobieniu  op in ii i gab inetów  E u 
ropy.

M ianowania D nchow skiego jln y m  
gubernato rem  T urk iestanu  a G rodeko- 
w a k ra ju  N adam urukiego podnosi 
Nowoje W remia ja k o  ak t wielce w aż 
ny ze w zględu n a  po lityczne położę 
n ie w A z y i  w s c h o d n i e j  i ś r o d ­
k o w e j .  D uohow skiem u pow ierzono 
ad m in is tracy jn e  sian ie  k ra ju  Zaka- 
sp ijsk iego , T urk iestan u  i S iem ireczyń- 
ska, tudzież sLarania o u trzy m an ie  
pokoju  n a  dalekim  W schodzie p rzez 
s ta teozną a energ iozną po litykę na 
g ran icy  afgaóskiej. G rodekow słynie 
jako  dobry znaw ca rosyjskioh posia­
dłości we wschodniej Azyi i jak o  
dzielny  jen e ra ł ze szkoły Skcbelew a.

W ojska a n g l o - e g i p s k i e  odnio­
sły św ietne zw yoięstw o nad m ahdzi- 
stam i nad  rzeką A tbarą (w ielkim  p ra ­
w ym  dopływem  Nilu). A rm ia em ira 
M ahm ada zn iszczona; m iało poledz 
8.000 m ahdzistów , a M ahmad w padł 
w niew olę. L ubujący się w g ra tu la - 
cyaoh cesarz W ilhelm  p rzesła ł z tego  
w ielce radośny  telegram  do lorda Sa- 
liaburyego  i K itchnera baszy.

— W idzisz , kochany p rzy jac ie lu — 
dow odził m u — ciebie Bóg obdarzył 
ro zu m em , m nie n a tom iast sprytem  i 
m ajątkiem . P ieniądze i rozum , to  naj­
w ażniejsze w życiu, ale. w ykształoenie 
i nauka też nie są złe, ty lko  trzeba 
um ieć z nicn korzystać. E rgo, pożycz 
mi tw ych wiadomośoi, a j a  ręczę, że 
w p rzeciąga dziesięciu la t będziesz 
m ieszkał w w łasnym  pałacu.

Młody lekarz  spo jrzał zdum iony t a  
uśm iechniętą  tw arz  m ówiącego Ale 
Kowacs pochylił się jeszcze bliżej ku 
niem u i r z e k ł :

— O E skulap ie — rzek ł — prze' 
baoz m i m oje o d stępstw o!

Paoyenoi opuszczali zak ład  po naj 
w iększej ozęści uzdrow ieni. Czasem 
ty lko  zdarzało  się, że ja k iś  chory  
tw ierdz ił, że kolor żó łty  raz i go i że 
w olałby n ieb iesk i lub  fioletow y. Wfce 
dy pozw alano mu się nudzić w  szafi­
row ym  pokoju  i zam iast anyżu , daw a­
no mn ber ao  w ąchania. Po k ilku  ty ­
godniach  czuł w eń sera n aw e t *r ró 
żaoh i jecha ł do dom a uleczony i za ­
dowolony.

N ie trw a ło  długo, a K apuś m usiał 
p rzy jąć  dwóch asysten tów  i osobnego— Stuleoie dziew ię tnaste  m ożna na­

zwać śmiało nerw ow em . Możesz m i to  I technicznego dy rek to ra , 
sam  p rzysnąć. Kto dziś nie je s t  n s r  
w ow ym ? S ek re ta rz  narzeka n a  new ra- 
sten ią , bank ier cierpi • a haluoynaoye, 
w eterynarz  m a „strach  p rzestrzen i 
a poeci w alczą z m onom aniam i. Nie-

III
Kowaos do trzym ał słow a Nie mi- 

k t ‘ rzy  p rzy zn ają  się o tw arcie do .ner-1 nęło jeszcze  dziesięć la t, Kapns kupił 
w ów “, inni uk ryw ają  się z nimi. Je -  sobie p iękny  pałac p rzy  ulioy Wesse- 
den myśli, że dostan ie obłąkania, d rug i leny. O żenił się, u ty ł i n ie s te ty  — 
obaw ia się t  jn e ^ o  m orderoy. G dyby stał się nerw ow ym i P rzestraszony ,
u nas, p rzy  liuzeniu ludności, urządao- skonstatow ał, że po u leczen ia  przeszło 
no osobną rubrykę d la nerw ow ych, to  5000 osób, o ierpiących na d rzen  e rąb  
napisałoby  się n a  niej szesnaście mi-1 jem u  sam em u zaczęły ręce drzeć, 
lionów  ludności, naręczami o il Właśoi- Pew nego dn ia  rzek ł m u Kowaos. 
w ie zaś, oo tc  je s t  „być nerw ow ym " ? zaniepokojony zw iększająoym i się ob- 
Nio innego, jak  być słabym , tchórzem , jam i je g o  choroby : 
mieć bu jną fsn lazy ą  i n ie wiedzieć, ool — Koc1 u y  p rzy jacie lu  1 Masz obo- 
z czasem  począć. j w iązek zachow ania tw ego zdrow ia i

— Takie cierp ien ia — ciągnął Ko- twoioh sił. Dziś po obiadzie zbada cię 
waos dalej — może uleczyć ty lko  albo K artsl
jakiś głupiec, albo sza rla tan i L ekarz Kurta, jed en  z asysten tów , zbadał 
n ie potrafi tego, tak  samo, ja k  nie go s ta ran n ie  i orzekł, że chory m usi 
m oże dać lekarstw a przeciw ko z a z d ro I  siedzieć dw a tygodn ie w n iebieskim  
ści albo głupooie. U rojone oierpienia pokoju i wąchać saafran. 
m ożna leczyć ty lko  urojonem i środka I Kapuś oniem iał. Ale Kurta spo jrza ł 
mi. Tej samej zasady  trzy m ają  się I n a  n iego  swem i poozoiwemi oczam i i 
hypno tyzerzy , k tó rzy  leozą nerw ow ych I pow tórzył, że tu  nic innego n ie  po- 
ouggesryą. Czy tc  me w szystko je - może, jak  n ieb iesk i pokój i szafran, 
duo, co paoyentow i suggern ją , oo m u l Kapuś nie spał całą noc. N azaju trz , 
ja k o  zbaw ienne lek&iotwo w m ów ią?l zrezygnow any, w prow adził się do pize- 
Kueipp używ ał do tego  w ilgo tnej tra-1 znaciioneg < sobie n ieb iesk iego  poko- 
wy, P iie s in tz  zim nej wody, czem u n ie  ju  i w ąchał dw ie godziny dziennie 
m iałbym  ja  spróbow ać nowego środka? szafran.
W każdym  raz ie  będzie m ógł tak  sa- Gdy Kowaos przekonał się nao 
mo działać na  w yobraźnię nerw ow ych, oznie o tem , uśm iechnął się szatańsko
ja k  m okra traw a, albc zim na woda. 
Zobaczysz, ja k  się rzucą n a  to  nowe 
leczenie, dlatego, że nowe. T rzeba

p o m y śla ł:
— Dzięki B ogul T eraz on sam  już 

to  w ierzy I I są jeszcze  ludzie  na
nam  użyć ty lko  w łaściw ej reklam y, świecie, k tó rzy  nie w ierzą w sugge
Toila to u tl

— I  n a  ozem po lega ta  now a ku-1 obłąkanyoh t
styę  I Dalibóg, cały św ia t j e s t  dom em

racy a?  — zap y ta ł K ap u ś lekoew a-
żąco.

Kowacs w&ianaył ram ionam i

C ztery  tygodn ie  później opuścił 
Kapuś n ieb iesk i pokój zupełn ie  ule- 
ozony, a w krótoe w yjdzie  now e dzieło

— Śm ieszna rzecz, p rzy w iązy w ać!jeg o  pod ty tu łe m : Kolor n ieb iesk i i
do tego  jak ie ś  znaozenie 1 K ażda kn 
racya, w k tó rą p acyen t w ierzy, w ie 
dzie do celu. Jeżeli się wm ówi w nie­
go, że m a tańczyć na  jed n e j nodze 
d la w zm ocnienia nerw ów , to  jn ż  w y­
starcza, aby osiągnąć cel. Ale taka  
ku racya n ie  dz ia ła łaby  dosyć na fan ­
ta z ję ,  hokus pokus m usi być przy- 
tem , jeże li m am y m ieć w iększy  z y sk ' 

— W ięc cóż? — zapy ta ł Kapuś, 
m im ow oli zaciekaw iony

T rzeba w ynaleźć coś, co pobu

w pływ  jeg o  ua w ibraoyę nerw ów !"

K R O N IK A .
Lwów dnia 13 kwietnia.

Zapiski osobiste. Ca. Stajsłowaki ba
wił dziś we Lwowia.

Bawią we Lwowie znany wynalazca Jan
Szczepanik, jato  tez przedsiębiorcy finansowi 

dza w yobraźnię i dzięk i Bogn, w yna-|j*go wynalazku bankier Lndwik Kleinberg *
laziem  to l

— Nie rozum iem ...
— Mój now y Środek — przerw ał

Wiednia i inżynier Uabriefr z Hasgen 
Westfalii SzczepLnik bawił w czaaie świąt 
n rodziny w Krośnie a w czwartek wiecio-

Kowaos — nazyw a się „Chrom oodoro-1 rem powraca do Wiednia
th e rap iau, ozyfi m etoda leczenia za 
pomocą farb  i pow onienia. Będziemy 
leczyć chorych za pom ocą kolorów] 
i zapachów  I

K apuś słuchał dotyohozas z p o g a r­
dliw ym  uśm iechem , ale w m iarę do-|

S pecyalis ta .
I.

D oktor Kapuś po raz  p ierw szy  był 
na bala. Cały w olny czas pośw ięoił 
s zp ita lo w i, a jeg o  dzieła naukow e 
w zbudzały  naw et za  g ran icą  w ielk ie 
zajęcie. Na ty m  więc pierw szym  balu 
poznał pana Kowacza.

N d ranem  ju ż  spo tkała  się część 
m ęsk i-go  tow arzystw a w „Cafó Lis- 
sabon*. aby w ypić jeszcze  szk lankę 
pąozu. P an  Kowacs zb liży ł się do m ło­
dego lekarza  i w ziąw szy go  pod rękę, 
zaprow adził do jednej z niż, w k tórej 
m ogli rozm aw iać bez św iadków .

Ż ądanie, a raczej pro pozy cya jego 
bardzo była dziw ną. Ofiarował m u |

Kri. K usi. Sanguszkow ie opuścili dziś 
o godzinie 8 popołudnia Lwów, udając aię 
do Gumnisk ua atały pobyt. Odjeżdżających 
żegnało na dworcu bardzo liczne grano oaób 
a księżnej wręcz no kilkanaście bukietów. 

S iub . Dnia 12 b. m pobłogosławiony
w odzeń Kowaosa staw a ł się ooraz to  I został ślub panny Renaty hrabianki Myciel- 
pow ażniejszym , a gdy  u jrza ł o tw arta  I skiej, córki Michała i Heleny z Mikorskioh 
jeg o  portm onetkę i p rzek az  na pięć I z p. Alfredem Głowińskim z Rohatyna Ob- 
tysięcy  guldenów , w tedy  po upływ ie I rzędu dokonano w Sarnknoh Dolnyoh u bra- 
godzm y był p lan  nowego sanato ryum  I ta panny młodej. Błogosławieństwa udzielił 
kom pletn ie gotow y. | młodej parze w kaplicy pałacowej brat pa­

na młodego, ks. kanonik Kazimierz Głowiń­
ski, proboszcz z Cheroslkowa w asystencji 
kapłanów: ka, przeora Jana Habera z Boł- 
ezowiec i miejscowego ka. Stanisława B-.ń- 
oza Tomaszewskiego. Państwo młodzi osia­
dają w majątku Lipicy Górnej, który świe­
żo aa1 yli od p. Majera Perlmnttera,

Z kom itetu  M ickiew iczow ski go. 
Dyr. lekarz: dr. med. A. Kapna". IP. Stanisław Sohnńr Pepłowski nie przyjął 

Z p o czątk u  n ie  m ieli pow odzenia, I wyboru na sekretarza komitetu centralnego.

II.

W góraoh n iedaleko P esztn  w yna 
ję to  osobną wilę, nad  k tó re j drzw iam i 
iśn ił nap is zlo tam i l i te r a m i .

„Sanatoryum dla nerwowych.

ale dzięki gen ia lnem u ogłoszeniu  Ko 
w aesa, n ie m ówiono po sześoin tygo

Sprawy sakretaryatu załatwiał będzie dr. 
Bronisław Gubrynowicz (Ossolineum) i do

dniach w całyoh W ęgr ze oh o niozem  niego uprasza się listy adreaowaó. 
innem , ja k  o now ym  sposobie leczs-1 Z obozu ruskiego. Na 19 mija iwo- 
n ia  dr. Kapusa. G azety um ieszczały  I łują Rusini do Lwowa wiec «el«m uczczenia 
oodziennie o lbrzym ie a r ty k u ły  o „Curo- 50 roczuioy zniasien a pańszez, zny. Na po- 
m oodoro therap ii" , i k ilk a  m lodycb I daniu do magis ratu, upraszającem o udas- 
lek arzy  próbow ało  ju ż  zastosow ać swo- lenie na wie., plu u wystawy, podpuam są 
je  p rzep isy  do now ego środka. N aresz- pp. Juljan Romańczuk, Wasyl Nahirny i 
oie we w rześn ia  z jaw ił się p ierw szyladw . Kość Lewicki.
paoyent w  w ytw orn ie  u rządzonym
biu rze  zak ładu . Kowaos zapisał jego  I w yoh piszą ni m : 
nazw isko  w ogrom nej księdze, K apuś \meister Z titung

W spraw  •  ekspedyen tów  paozto- 
W jLllgemeinz P zs t-

z 1. b. m. znajduje aię
zaś zbadał choregc, k tó ry  narzeka ł artykuł którego autor porównuje ozyate do 
ua bezsenność, bioie serca i silne d rże- chody i wydatki niektórych niaararyalnrcb
nie rąk .

— D ostaniesz 
n ia  i będziesz m ieszkać cz te ry

urzędów pocztowych w Austryi i notuje, 
p an  anyż do w ąoha-|4 .700  takich urzędów daje rządowi czyztego 

tygo-1 doohodu przeszło 5 milionów rooznie. —

wyciągać rękę pa jałmużnę. — Ce się z re­
dliną jego w razie nieszczęścia dzieją, tego 
już ani epizać bez wzruszenia iie  można. 
Sama ludzkość nakazywałaby pomyśleć o po 
prawie doli ekspedyentów p> eztowyeh tembar- 
dziej, że przecież rząd na polepaecnie ich 
bytn nie dołożyłby z własnej kasy ani centa 
Wszystko byłoby meśe przecież kiedyś dobrze 
gdyby się ktoś znalazł, kteby zeeheiał posta­
wić edpewiedni wniesek w parlamenoie jako 

wniosek, aby ekspedyentćw poeztowyoh 
tyoh piawdziwyeh pariasów, między urzędni­
kami postawić na równi choć z policyą, lub 
zastępcami budników kolejowych i dać im 
wyuagiodzenie miesięczna 18—20 zł. Kwota 
ta przecie nie byłaby ta  wysoką w stosunku 
dc ich pracy i sdpowiedzialnećei. An K  

Sam  się  p rz e je c h a ł  wczoraj wiecz - 
rem za rogatką żółkiewską zarobnik Iwan 
Puszko, dostawszy się pod koła wozu, którym 
kierował, a u którego konie się spłoszyły. 
Ciężko potłuszonego odstawiła stacja ratun­
kowa, po udzieleniu mu natychmiastowej 
pomocy, do szpitalu powszechnego.

K rad z ieże  pofcritowe Nadzwyczaj 
śmiałej kradziety dopuszczono się w Wiel 
kim tygodniu w Niźborgu, pod Husiatynem. 
Tamtejsza pooztmistrzyni Leszozakswa obmy 
śliła ją na wielką skalę i zamiar swój wy­
konała nader sprytnie. Mąż jej był w Niż- 
sorgu nauczycielem. Przed niedawnym iza 
sem postanowili poizuoić Niiborg i przenieść 
się do Ameryki. Ażeby uzyskać potrzebne 
do tego celn pieniądze, Leezozakowa poroi- 
sełała do rozmaitych swoich krewnych i zna- 
jemyoh w Galioyi pofałazowane przekazy 
pieniężne, opiewające na różne kwoty, w o 
gólnej sumie — jak na razie przypuszczają 

około 10.090 zł. Załatwiwszy się z tą 
sprawą, wybrała się w drogę i w eiągu swej 
kilkudniowej podróży po kraju zlikwidowała 
niektóre nadane przez się przekazy, poezem 
wyjeehała wraz z mężem za granicę. Pier 
fruegu dnia świąt wielkanocnych otrzymała 
lwowska dyrekcja peezt telegram z Niżborga 
od zamieszkałege tamże drugiego nauczy­
ciela, że prawdopodobnie na tamtejszej poci­
cie dopuszczono się nadużyć, gdyż poczmi- 
strzyni wraz z mężem bez urlopu wyjechali 

kierunku Bremy lub Hamburga.
Zarządzono natychmiast śledztwo, które 

wykazało nadużycia, dalej zaś wysłano na 
wszystkie strony telegramy, między innymi 
również do Bremy i Hamburga. Tegoż sa­
mego dnia pechwyeeno Leszezaków w Bre­
mie, w chwili gdy zamyślali wsiadać la  
ekręt. Znaleziono u niob sumę 4.500 ma­
rek, gdzie się podziała reszta? — na razie 
me wiaaomo. Lcszczakowie przyznali się do 
winy. W związku ■ tą pozostaje sprawa a- 
resztowania w Tarnopola pewnego woźnego, 
który na przekaz Leszozakowej podjął 2 500 
zł. Również aresztowano kilka osób w Zba­
rażu eto.

W stanisławowskim anowu — urzędzie 
pocztowym popełniono w nocy z wtorku na 
środę inną znaczną kradzież. Wieczorem 
dwaj urzędnicy schowali do kasy werthei- 
mowakitj listy rekomendowana i pieniężne 
wartości około 10.000 zł. poczem udali się 
obydwąj do domu na spoczynek. Keżdy z 
nich miał przy sobie po jednym kluezu od 
tej kasy W pokojn, w którym znajdowała 
się aasa, spali dwaj woźni. Rano gdy urzę­
dnicy wrócili de służby i otworzyli kasę 
znaleźli ją próżną zupełnie. Obydwu woź­
nych, na których pada podejrzenie, anekto­
wano.

Kasa owa była podręczną, a urzędnik 
miał pełnić przy niej służbę kartowania. 
ŚJedźtwo prowadzi przybyły ze Lwowa ko­
misarz dyrekcji pocztowej p. Turnsl.

W łościańscy  dz ie rżaw cy . Grunta 
obszaru dworskiego w Kożuobowie, w po­
wiecie strzyżowakim, którego właścicielką 
jest pani Emilia z Riegerów Barszcze wieżo­
wa, a który z powedn długoletniej choroby 
tej pani zostaje w zarządzie jej brata, Pa­
wła Rirgom z Gorajowie pod Jasłem, zo­
stały W tych dniach puszczone w dzierżawę 
na lat sztść spółce włościan z Kożuchowa, 
którą to spółkę na zewnątrz reprezentują 
włościanie Józef Wójcik, Stanisław Mro- 
eiko i Józef Libuoha. Włościanie złożyli 
kauoyi 40(0 zł. na co się musieli częścio­
wo zapużyczyó. Za dzierżawę będą płacili w 
pierwszym roku SJ000 zł., w następuyoh pię­
ciu latach po 3400 zł. Dobry przykład dali 
pani Barszczewiczowa i państwo Riegerowie, 
że grunta dali w dzierżawę nie żydom, któ­
rzy na dzierżawę wielki mieli apetyt, tylko 
włościanom, Polakom, katolikom. Dobry 
przykład dali włościanie z Kożuchowa, że 
zamiast ozekaó, aż im z łaski aocyalistów 
pieczone gołąbki polecą do gąbki, biorą się 
do uozoiwej pracy, a z dworem swoim umie 
ją w dobrych zostawać stosunkach.

Cztfriią ospę skonstatowane w Horo- 
dence.

dnie w różow ym  pokoju. Po up ływ ie  I Doohód tan nie jest rzeczą dc pogardzenia 
tego  czasu odzyskasz ap e ty t i ssn  1 dla rządu a mimo te skąpi on niesłychanie 

P aoyent m usiał dw ie godziny  dzień- na wynagrodzenie dla niektórych urzędów 
nie w ąchać anyż, oałym i dn iam i naś I poeztewycb. Niestety tak samo i między lu- 
siedzial w  pokoju, p rzez k tórego  ró-|dnośoią jakoteż w parlamencie i prasie nie 
żow s okna b lade św ieciło słońoe, o- dość natarczywe są głosy sa jakąś reformą

urzędów nh-craryainyoh, a przeoitź jestto 
instytucja, która tak dla najbogatszego jak

p rom ien iając różow ym  blask ism  wię- 
dnąoe liśo is n a  drzsw aoh. Chory n u ­
d z ił się śm ierteln ie , ale g dy  po trzech  i najbiedniejszego jest potrzebną, nie mówiąc 
tygodniaoh  p rzyszed ł znowu do po- już o handlu.— Niemniej pożałowania godną 
czek&lni Kapusa, m iał Izy w oozaoh i jent dola ekspedytorów nędznie wynagradza- 
z najw yższą radością tw ierdził, że mn nyoh od których jednak wymaga się kwali-
ju ż  znaoznie lepiej. fikaeyi, teoryi, praktyki, egzaminów, kauoyi,

— Teraz będziesz pan  wąchaó te r- tajemnicy służbowej, odpowiedzialności za po- 
p en tynę  p rzez pięć dni, a potem  m o- wiorzony im majątek tak jak od największego
źesz w racać śm iało do domn

W przeoiągu  zim y było ju ż  dw u­
n astu  paoyentów , na w iosnę zaś były 
w szystk ie  pokoje za ję te . W w ielkiej 
hali, a raozej w dom ie inhalaoyjnym , 
wąohało oodziennie 35 dorosłyoh osób 
anyż, te rp en ty n ę , św ieże siano, ser 
C hester i t. p., a za  bolorow em i okna­
mi sw ych pokoi, siedziało  albo prze 
chadzało się rów nież  ty le .

— Ci b iedacy  — m ówił Kowaos do 
K apusa — pozw alają się tu  zam ykać, 
zam iast używ ać słońca i oiepła m ajo ­
wego. Ale w ierzą, że im to  pom oże i

spółkę w przedsięw zięc iu , o k tórem  I pomoże rzeozy wiście, bo w ierzą I
ju ż  od daw na m yślał i m arzył K apuś w estchnął.

urzędu poeztowego i t. d. Po największej 
częaoi otrzymuję eai 80, 100, 120, 150, 
180 złr. rocznie, « czego ioknl odpowiedni 
nn urząd wyaająć, opalić, oświetlić, przybory 
kancelaryjna w które wchodzi waga, orzeł 
i akrzynka, sprawić s własnych funduszów 
są zobowiązani i t. d. Służba ekspedyentów 
pocztowych jest łmudną gdyż przez cały rok 
ani pół dnia nie mają welnego, n widekśw 
nie mają ani nawet takich jak jolieya miej­
ska, be to ostatnia, nietylks, ie daleko le 
piej jest płatną ale Jtszoze w razie niezdol- 
nsśai do pracy dostaje jakiekolwiek znopn-

1-lsz
-  .

trzenie z gwiny, pod zas gdy skspedyeutlwio prowadzi sędzia Dadrowiez z Brzozowa, 
peestowy od którego się tyle wymaga, w ra-HGmina Dydnia należy de znaozniejszyoh w 
Iie nleidolnośei do pracy zmuszonym jestmpowiecie Brzozowskim. Znaną joat szeroko

W ypadek  k o le jo w y  ze S ta n is ła ­
wowa donoszą: Jan Sas, sługa kolejowy, 
28 lat liczący, zamieszkały w Kiiihininie na 
Górce, idąc obok szybującej na stanisławow­
skiej ataeyi kolejowej lokomotywy, został 
porwany przez koło, które mn złamało jedną 
nogę i rękę. Nieszczęśliwy skonał podezas 
nmputaoyi w szpitalu w Stanisławowie.

K le in  U 1 targowica. Ankieta w spra­
wie założenia rzeźni i targowicy na bydło 
etanowe w Podgórzu odbyła aię w catatnią 
środę w podgórskim magistracie z udziału 
poiła Hermana Gniezn, burmistrza, repre­
zentantów gminy craz grona osób zawodo­
wych. Wynikiem ankiety była uehwała 
dołożenia wszelkich starań, aby otworzyć 
w Podgórzu rzeźnię i targowicę dla bydła 
opasowego. Jak wiadomo i  uchwał sejmo­
wych, kraj gotów jest materyalnie 1 meral- 
nie popierał założenie takiej rzeźni i targo­
wicy, niezawodnie więe kompetentne czynniki 
zastanowią się nad tą sprawą i nadeślą 
wydziałowi krajowemu i aejmewi ofertę na 
urządzenie takiej rzeźni i targowiey ożyto 
w Podfóreu, czy Krakewie, ezy wreszcie 
w jakiemkolwiek innem ogBiaku handlowcu 
galicyjskiemu

Z am o rd o w an ie  k siędza . W dalszym 
oiągu donoszą o zasztyletowanym w Dydni 
ks. kanoniku Feliksie Biesiadzkioi, że mor- 
deroę Winiarskiego, która miał zamiar se- 
p»rowaó się od żony i dla lego ,o wskoczył 
d» niej na wózek ze słowami: „chcę się je- 
zcze ■ tobą pożegnać", przytrzymano w 
ięzieniu sancckiem. śledztwo w jego spra

w zaenodn ej części Galicji jaka stacja pąt­
ników, zdążających do Kalwaryi paeławskiej.
Zdobi gminę wspaniały kościół w stylu go­
tyckim, zbudowany przed 20 laty. Położony 
na wzgórzu niczuaeznem, frontem ku drodze 
krajowej sanoeko-dynowskiej, widzialny jest 
na zn ezną odległość od strony doliny Sanu, 
który w odległości 8 kim. przepływa. Szke- 
łę i kółko roluicze posiada Dydnia od da 
wna. Postępowo pobudowane domostwa i wy­
gląd mieszkańców zdrowych i schludnie u- 
ruuj h, świadczy o względnej zamożności. 

Do parafii oprócz Dydni Bależą jeszcze gmi­
ny okouczue: Wydma, Jasionka Krzemienna 
i Temeezów. Zasztyletowany ks. Biesiadzki 
był mężczyzną rosłym, przystojnym, silnie 
zbudowanym i czerstwym, mimo że już pięć­
dziesiątkę znacznie przekroczył. Dobry kazno- 
dzieja, jeszcze w ubiegłem sześeioleoiu i 
obecnie piastował śp. ks. Busiadzki godneść 
wicemarszałka rady powiatowej briozowskn-i.

Morderca Winiarski jest mężczyzną w wie­
ku około 35 lat, szczupły, średniego wzro­
stu Był rządcą ed kilku lat u p. Moraw­
skiego w Odrzechowie, wzorowego gospoda­
rza. Winiarki uchedził za spokojnego i 
powolnego człowieka.

O powodach strasznego czynu krąży na­
stępująca w ersja:

Winiarski podniósł przed paru dniau i 
na poozoie dla swego chlebodawcy p. Mo­
rawskiego 100 zł., leez zgrawszy się tego 
samego dBia w karty, naruszył tałą powie­
rzoną mn sumę. Nie mając pieniędzy, aby 
oddać swemu ehlebodawoy, napisał do ks. 
Biesiadzkiego list, żądając, aby mu dał owe 
300 zł. potrzebne na zatuszowanie przenie- 
wierstwa. Ks. Biesiadzki atoli przysłał mu 
tylko 150 zł.; wówczas Winiarski wpadł 
w pasyę i wvpędził z domu żonę, nakazu- 
ąc jej, aby mu jeszcze 150 zł. od wujc 

wyprosiła.
Wj pędzona z domu żona zdołała we wsi 

wynająć furmankę i odjechała do Dydni. Po 
jej odjeździe powstała u Winiarskiego myśl 
zamordowania ks. Biesiadzkiego i zony. 
Wziął więc nóż kuchenny, kazał zaprzęgnąć 
konie dworskie i wyminąwszy w drodze żo- 
nę, przyjechał do Dydni

Ks. Biesiadzkiego zabił trzema pchnię­
ciami, które mu zadał wśród strasznych 
przekleństw. Żonie dał dwa pchuięoia w 
pierś, a trzeciem cięciem powoli w kierunku 
poziomym rozprół jej łone. Następnie siadł 
na wózek i wróeił do Odrzeehowy spać.

Spoozynek przerwali zbrodniarzowi dwaj 
żandarmi, którzy go przybyli aresztować. 
Oddał im zbroczony krwią ofiar nóż i spo­
kojnie dał się uwięzić i odprowadzić do Sa­
noka. Patrzącym na niego tłumom ludu w 
Zarszynie opowiadał z cynizmem o dokona­
nej zbrodni Zamordowana Stanisława Wi­
niarska była drugą żoną mordercy. Po­
wszechnie przypuszczają, że i pierwsza jego 
żona, która nagłą zginęła śmiercią, była 
również ofiarą mordu.

Inaa wersya powiała: Przed dwoma laty 
ks. Bies'adzki proboszcz z Dy.ni, kanonik 
honorowy, wydał swą siostrzenicę Stanisławę 
Rucińską, którą się opiekował, za Konstan­
tego Winiarskiego, ekonoma z Odźechowej, 
dobrach p. Morawskiego. Pożycie małżon­
ków — Winiarski był wdowoem — od po­
czątku nie było najszczęśliwsze. Na cilka 
dni przed świętami Wielkiejuuoy przybył do 
Winiarskich w gośoinę brat Rusińskiej. W 
Wielką Sobotę około godziny 12 w nocy już 
spoczywając w łóżku, usłyszał, że w przy­
ległym pokoju lozgrywa się między małżen- 
kami jakaś gwałtowna scena i że szwagier 
bije jego siostrę. Wówczas — jak opowia­
dają wpadł p. Rneiński do pokojn mał­
żonków i rozbroił zwaśnione małżeństwo.

Wnet po tej scenis Konstanty Winiarski 
kazał żonie podpisać jakiś akt, zgadzający 
się na rozłączenie, poczem natychmiast w 
nocy wypędził ją wraz z jej brat«m z swe­
go domu.

Kenie, które im dał, były liohe, jechali 
więc wolno. Zaledwie kilka mil ujochali, 
Winiarski na lekkim wózku w parę dziel­
nych koni zaprzężonym, wyminął żonę i 
szwagra i pojechał do Dydni na plebanię.

Pogrzeb Winiarskiej edbył się onegdaj. 
Złożenie zaś na wieozny spoczynek zwłok 
ks. Biesiadzkiego miało nastąpić wozoraj.

J a n  h r . T arn o w sk i umarł we wtorek
rano w 71 roku życia w Chorzelowie na
zapalenie płuc. Ze zmarłym zsszła do grobu 
stylowa postać szlachcica dawnege autora­
mentu, łącząoego w sobie wszystkie cechy 
uiknącego już typu. Ziemianin zamiłowany, 
znakomity hodowoa koni, w wolnych chwi­
lach polityk, dobry towarzysz połen humoru 
i jowialności, należał Tarnowski, zwany za­
zwyczaj „Chorzelem* do najbardziej popu­
larnych i znanych osobistość- w pewiyoh 
kołach społeczeństwa naszego.

Jan Tarnowski posłował przez lat kilka
do rady państwa, wybrany przez mniejszą
własność okręgu mieleckiego. Przyjął wów­
czas ten mandat z obowiązku a nie z zami­
łowania, żywiołem bowiem, w którym się 
czuł szczęśliwym i wolnym, była polska 
wieś, gdzie mógł oddawać się rycerskiej 
namiętności do koni, jake jeden z pierw­
szych w kraju hodowców i sportsmenów. 
Jak wiadomo stajnia jego nisjedno odniosła 
zwycięstwo aa wyścigach; wystarczy wspo­
mnieć słynaego „Przedświta" zwyoięzcę w 
wiedeńskim Derby i wielu iinych biegash 
na torach kiajowyeh i zagranicznych.

Jan Tarnowski, który przed kilkunastu 
laty owdowiał, był żonaty z Karoliną Tar­
nowską z Dzikowa, siostrą prezesa akademii 

zmarłego marszałka Galioyi. Zostawia 
czterech synów: Jana, Szczepana, Stanisława 
i Juliusza i dwie niezamężne córki Maryę 
i Józefę. Pogrzeb odbędzie się w Chorze­
lowie.

G r. k a t. p robostw o  regiae coli. w 
Akreszorach, namiestnictwo nadało ks. Emi­
lianowi Kowalskiemu, dotychczasowemu ad- 
misistratorowi tego probostwa.

W lał* w zb ie ra  skutkiem estatnieh de­
szczów tak, że w Warszawie woda w wielką 
sobotę zalała już dwie stajnie na Pradze. 
Poziom wody w Wićle podniósł się nagle i 
mnożnie na całej przestrzeni od górnego jsj 
biegn aż do ujścia.

B ó jk a  Slw w leńców  ■ N iem cam i.
W Styryi na stacji Maria Trost posprze­
czały się dwa towarzystwa Niemców i Sło- 
wieńoów. Doszło nawet do bójki na kije, 
przyczem po stronie Niemców stanął naezal- 
nik stacji i służba kolejowa i tak zmogli 
Słowieńoów.
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T n ę a ic iiie  z iem i aw„ się uczuć w

Gradyace we wtorek o godzinie 9 min. 80 
wieczorem. Wstrząśnienie trwało kilka ee- 
knnd a towarzyszył mu silny huk pod­
ziemny.

K lap p a i. H r. Thiui wyasygnował z fun­
duszów państwowych 5000 zł. na zapomogę 
rządową dla ofiar katastrofy w Kbtppajn.

(Starszy inżynier Kodon, który bada ł 
w Klappaju górę Hasenburg, stw ierdził, że 
od sobotniego wieczora do wtorku do p o łu ­
dnia góra b y ła  w spoczynku i nie m a już 
obawy, aby dalej się posuw ała.

Zbęd: y  m edal. Telegram y doniosły 
już daw niej, że otworzone su b sk ry p c ję  dla 
w ybicia m edalu dla Zoli, z powodu jego 
skazania. Cóż się stan ie  z nadeełanem i licz­
nie sk ład k am i, obecnie gdy w yrok na Zolę 
został skasowany P Univers proponuje wy­
bić medal złam any, jako sym bol obaloneg 
wyroku, lub  też n a  jednej stronie p a m ią tk o ­
wego medalu wybić: „sJcaznny* na  drugiej 
„uniewinniony* docoła zaś napis: „T em ida 
proteguje logikę".

t iń r n lc ia  zm ow a W Szadarze w Cze 
ohaoh w szybie Elżbiety wybuchła zmowa 
900 robotników z powodu oddalenia sześciu 
agitatorów. Zmowa ta nie rozszsżyła się 
dotąd na inno szyby a i spokój nigdzie nis 
został zakłócony.

W et za  w et. Na wystawę praską nis 
przyjęto portretu Mciusena, wiec też w od­
wet ta  to N emey w Wiedniu nio dopuścili 
na wystawę rzeźbionego przez przez Schafta 
popiersia dr. Kramarza.

W peieeika  cesarza W ilhelm a do 
Jerozolim y. O ile obecnie już wiadomo, 
pojedzie cesarz okrętem do Jaffy, tam wylą 
duje i dolezą podrćż przez Syryę, Palestynę 
do Jerezolimy odbywać będzie konno, biwa 
kująe po drodze w namiotach. Nie wiadome 
jeszcze, ozy cosarz zabisrze z sobą liczną 
świtę, w każdym razis towarzyszyć mu bę­
dzie jenerał Plesssn, adjutant przyboczny 
Soholl i marszałek nadworny hrabia Eian- 
burg. Z artystów malarzy zaproszono już 
do udziału profesora Knackfussa. Projekto­
waną jest nadto podróż do Egiptu w okoli­
ce Nilu.

W Petersburgu, jak telegrafują stam­
tąd, dymieyonowaay podpułkownik S aw ie ., 
zastrzelił policjanta, stojącego na posterunku 
przed urzędem „gradonaczrlnika". Polioyant 
padł zabity. Sawicza |uzytt.ym ane. Sądzą, 
żs jeat en obłąkany i cierpi aa paraliż pre- 
gresywny.

K olonia  .In teligentów ". Na kauka­
skim brzegu morza Czarnego istnieje kolonia 
założona przez ludzi ze sfer inteligencyi. 
Kolonia ta, podług korespondenta nTaganr. 
Wiest." który ją zwiedzał, składa się z 50 
osób wraz z dziećmi.

.Koloniści żyją z funduszów własnych 
których dostarczają piwnice z winem, przed­
siębiorstwa, sprzedaż różnych produktów 
i t. d. Dostarcza toż funduszów p. Jerspkl a 
który nie mieszka w kolonii, gdzieś służy, 
tle gorliwie popiera kolonię. Piwniea na 
wina, produkowane przsz kolonistów, koszto­
wała 10,000 rubli. Tu przechowują się wina 
naturalne. Nadto jest inna piwnica, w któ­
rej przechowują się wina miejscewe i pół- 
wina czyli „potio*. Na wystawia roluiczej 
z r. 1894, „tołstojowcy" czyli koloniści otrzy­
mali medal srebrny za inieyatywę w spra­
wie załoienia winuio na st. Bieregowąja. 
Wino idzie na sprzedaż, zaś „polio" spo- 
iytkowuje się na miejscu. Po dokładnem 
ebejrzeniu winnic, piwnic i t. d. zwróciłem 
się do szczegółów gospodarczych kolonii i do 
obejrzenia mieszkań.

.Osada składa się z rozrzuconych schlu­
dnych domków, najrozmaitszej architektury. 
W domkauh lokują si; rędziny osobno, zaś 
ludzie nie familijni mieszkają w lokalach 
wspólnych. Są także spseyalne lokale dla 
szkoły oraz przeróżnych warsztatów, jako to: 
szewski, stolarski, kowalski, ślusarski, intro­
ligatorski, krawiecki; jest pralnia i t. d. 
W warsztatach tych pracują tylko koloniści. 
Stajnie i budynki dla różnych instrumentów 
stoją osobno.

„ Wszystkie budynki zbudowane są z ka­
mień :a najlepszego gatunku. Niektóre wy- 
bud> wali sami koloniści a niektóre z pomo­
cą najemnika. „Umeblowanie wewnątrz har­
dzi skromne. Ławki drewniane, sto ły , stołki 
i łóżka. Jest i biblioteka o 1,000 temich 
w różnych językach. Jest i mała apteczka, 
a nawet fortepian. Stołowanie się jest wspólne 
wspólny też jest pokój gościnny.

W pokeju stołowym znalazłem już dużo 
zgromadzonych osób. Były tu i młode dzie­
wczęta i starsze, oraz w średnim wieku ko­
biety, byli toż i mężezyzui i dzieci. Ostatnich 
byłe duże, bo oprćcz dzieci kolonistów były 
i przychodnie, uczące się w kolonii. W ja­
dalni było głośno i tłumno. Zupa rozlana 
była do misek drewnianych, po jednej na 
sześć osób. Talerze nie są używane. Wszyscy 
jedzą ze wspólnych misek, drewniauemi 
łyżkami własnej reboty, oraz nożami i wi­
delcami. Sól w solniczkach drewnianych i 
trzy ręczniki na wszystkich. Na stole le­
żały całe bochny chleba żytniego, stały 
dzbany z wodą i kilka butelek wina. Dla 
dzieci ustawia się stół osobny. Przed obia­
dem odmawia się wspólna modlitwa. Obiad 
postny składał się z znpy ka toflowej i ka­
szy gryczanej z olejem. Kasza bardzo 
smaczna. Stół, przy którym siedzieliśmy, był 
prostej roboty nie malowany, a nawet nieo- 
eiosany. Naokoło stołu długie ławki dre­
wniane. Wszystko to roboty samych „toł- 
stojowców.** Na ścianach, zegar, lampa i 
portret Lwa Tołstoja.

Ubranie kobiet składa się z niebieskiego 
koloru, gładkich któtkich spodnie, oraz sze 
rok.eh perkalowych kaftaników o krótkich 
rękawach. Niektóre z kobiet noszą na gło­
wach ehustki perkalowe, a inne wprost ka 
pelusze słomiane. Bardzo to proste i miłe 
dla oka.

Mieszkańcy miejscowi nazywają kolonię 
Bkolonią tołstojowców, albo bieregowców*. 
Jast to jedyna taks kolonia na całym Kau- 
kasie. Znaną jest powszechnie i, ak pisze 
korespondent, odwiedzaną przez licznych 
gośei, interesujących się jej rozwojem i try­
bem żyeia kolonistów.

T ichborne sam ozw aniec. W Londy­
nie umarł Artur Orion, „bohater* najbar­
dziej sensacyjnego procesu o oszustwo, jaki 
się toosyl w wieku XIX. Artur Orton był 
czeladnikiem rzeźniczym w Waga-Waga w 
Nowej Walii południowej, gdy pewnego dnia 
wpadło b u  w ręce Ogłoatenie lady Tioh-

borne, z rysopisem jej syna, Rogera, któ.y 
zaginął rzekomo podczas katastrofy okręto­
wej, a ocalił się według jej przekonania. 
Orton będąc podobnym do rysopisu za po­
życzone pieniądze wyruszył do Sydney, tam 
zapoznał się z osobami, które znały sir Ro­
gera i dowiedziawszy się szczegółów z jego 
życia, udał się do Paryża i zgłosił do za­
mieszkałej tam lady Tichborne. Ta ostatnia 
mimo niektóryoh rażących ją  szczegółów, 
uznała go jednak za syna. Prawdziwy sir 
Roger utonął w katastrofie okrętu „Bella11, 
który w r. 1852 rozbił się na oceanie pły­
nąc do Ameryki południowej. Brat jego 
młodszy Alfred wszedł w posiadanie ma­
jątku, którego dochody roczne wynosiły 35 
tysięcy tt. sterl, matka jednak nis chciała 
uwierzyś w śmierś ukochanego syna, ie zaś 
rozpacz po jego zaginięcia osłabiła władzo 
jej umysłu, więc staruszka powitała samo- 
zwińca z otwartemi rękoma. Zgłosił się on 
w r 1866. W czasie tym sir Alfred jui nis 
żył, tak ii dziedzictwo było do objęcia, lecz 
prawi sukcetorowie bardziej nieufni od lady 
Tichborne, ustąpić go nie chcieli. W maju 
1871 roku rozpoczął się proces, który trwał 
przez dni 103. Sam minister sprawiedliwo­
ści prowadził obronę przeciwko pretenden­
towi. Przemówienie jego trwało 26 dni. Ko­
szta procesu wyniosły 92.000 funtów sterl. 
(•koło miliona zł.) Po przegraniu procesu 
• sukcesję, Ortonowi wytoczono proces o 
oszustwo i krzywoprzysięstwo i osadzono go 
w więzieniu. Dnia 23 kwietnia 1872 roku 
rozpoczęły się rozprawy publiczne w tym 
procesie i trwały 188 dni. Przebieg tych 
rozpraw był jeszcze skandaliozniejszy. Obroń­
ca powoda dr. Kenealy bronił go tak „ener­
gicznie", źe eodzień niemul dochedziło do 
obelg pomiędzy nim u sędziami tak, iż wre­
szcie dr. Kenealy został wykluczony z grona 
adwokatów. Sąd skazał Ortona na 14 lat 
ciężkich roDót. Jako galernik mienił się je­
szcze sir Rogerem Tichborne. Po wyjściu 
z więzienia występował w „music-hallach" 
pokazując się jako osobliwość, a gdy prze­
stało to ludzi bawić, opisał, dzieje swego 
oszustwa z całą otwartością i sprzedał je 
dziennikowi niedzielnemu „Tbe Poeple". 
Wreszei# chodził po drugorzędnych restau- 
racyacn i tam za pieniądze opowiadał swoją 
hisioryę. Dożył lat 65. Lady Tichborne u- 
maiła przed ukończeniem pierwszego pro­
cesu, żywiąc wciąż pewność, że Orton jest 
jej synem. Ród Tichbornów należy do naj- 
staieżytnifajszych w Anglii i do filarów ka­
tolicyzmu.

O k ó ln ik  ra b lń s k i .  Eurupejsey naczelnicy 
wyznaniowi żydowscy wydali do kolegów swa 
ich, rabinów i przuodników gmin żydow­
skich w Rosyi, i Galicyi i Rumunii nastę­
pujący okólnik: Wiedząc, jaa drogą wam
jest dobra stawa i pożądana cnota naszego 
ludu, zwracamy się, do was, z poniższemi uwa­
gami. Dowiedzieliśmy się źe pewna liczba nie­
godziwych ajentów uwija się po gminach wa­
szych, namawiając dziewczęta za pomocą 
przewrotnych i fałszywych obietnic do opu­
szczenia kraju rodzinnego i do udania się za 
i«h wskazówkami w dalekie strony. Dla 
większego upozorowania niecnej tej czynno­
ści niegodziwcy ei wstępnją czasami w 
związki małżeńskie z upatrzonemi nieszczę- 
śliwemi ofiarami, a następnie uwożą js do 
Indyj, Brazylii, Argeutyny i do innych kra­
jów, gdzie ie rzucają ua pastwę hańby. Ła­
twowierne i nieszczęślwe ofiary zi aUzłszy 
się na obczyźnie, pozbawione opieki i pomo­
cy, bez znajomości kraju i prsw miejsc* 
wych, niechybni* izyrznie i moralnie giną. 
W tej właśnie doniosłej sprawie zwrseamy 
się de was, prosząc, aby każdy rabin Inb 
kaznodzieja w synagodze, powierzonej jego 
pieezy, ostrzegał lud przed szerzącsm się 
zgorszeniem, także zwraesł baczną uwagę na 
nieznanego pechedzenia obcokrajowców, wstę- 
pującyofa w związki małżeńskie z dziewczę­
tami w powyżej wymienionym celu. Poezy- 
tujemy sobie za obowiąz*k święty wytępić z 
pośród nas tych, którzy przyczyniają się 
swoimi nikczemnymi postępkami do znie­
sławienia naszego imienia. Obowiązkiem na­
szym jest siłą rsligii i namowy w dachu 
praw i dobra społecznego strofować tych, 
których wpływ religijny nie zdoła odwieść 
od szkodliwyeh i niesumiennych praktyk, 
piętnujemy w imię świętej wiary naszej, 
jako edstępców od naszego wyzaania. Podpi­
sali : dr Adler starszy rabin angiilski, Cn- 
dok Kahn starszy rabin francuski, dr. Gte- 
demann starszy rabin berliński, dr. Eirsch, 
starszy rabin hatnburski, dr. ŁLrowitz, star 
szy rabin frankfurcki, prof. Ehreureich, 
starszy rabin rzymski.11

SEiucany eukL .r. W niedawnym od­
czycie swoim, wygłoszonym w Maachesterze, 
angielski chemik dr. Edward Shunk do­
niósł, że „wybitny chemik, jego (t.j. Shun- 
ka) współpracownik zdołał przygotować sztn 
czny cukier trzcinowy. Chociaż nie jest rze 
ozą prawdopodobną, aby odkrycie to miało 
mieć zaraz praktyczne znaczenie, to jednak 
jsst ono ważne, otwiera bowiem nowy i 
rozległy widnokrąg w nieznanej detą i do- 
s ateesnio dziedzinie budowy związków che­
micznych organicznych".

Z A n tw erp ii piszą : Alldeuiscker Ver- 
band doznał tu bardzo dotkliwej porażki. 
Na sposób austryackich szowinistów zaczął 
on tu między Fłamaadozykami resaztrzać 
pangermańską ideę i postanowił w tym eelu 
a kilkoma flamandzkimi zapalsńeami wyda­
wać w Brukseli osobne pismo, naturalnie po 
flamandzkn, W przeszły poniedziałek swołali 
delegaci tego „Yerbandu* wiec na sali hotelu 
de Saxe w Brukseli, na który eię t prócz kilku 
flamandzkich półgłówków naturalnie atawił 
liczny zaetęp niemieckich korespondentów 
dziennikarskich w smaku Koln. Ztg. Gdy 
wiadomość ta doszła do tutejszej „Om 
gruppe*, prezes p. von Barry, ajent gene­
ralny północno-iiiemieckiego Lloyda i kon- 
•nl generalny włoski zwołał natychmiast 
zebranie wszystkieh członków i nie tylko, że 
takie samodzielne mięszanie się dt spraw 
wewnętrznych obcego państwa oatre aganił, 
alo i na życzenie bardzo poważnej większo­
ści ozłonkćw, towarzystwo rozwiązał. Tu­
tejsze gazety pochwaliły te wyatąpiaiie naj­
zupełniej.

wych: taksy, ewideneya rrlopników i rezer­
wistów i przynależności z powodu konskryp- 
cyi) radca Ludwik Uruski dotychczasowy 
długoletni szef departamentu VI, zajmującego 
się sprawami szpitalnemi, szupasowemi i do­
broczynności. Kierownictwo VI biura poru- 
czone zostanie z powyższym dniem najmłod 
szemu radcy, dotychczasowemu kierownikowi 
biura IV. p. Boi. Ostrowskiemu.

W spólne św ięcone odbędzie się w 
Kole Literacko-artystyezncm w niedzielę, dnia 
17 b. m. o godzinie wpół do pierwszej z 
południa.

P o r t r e t  h r .  P in iń sk leg o . Nakładem
wydawnictwa artystycznych produkeyj heiie- 
grafieznych we Lwowie (ul. Kleinowska 1. 4) 
wyjdzie niebawem portret nowego namiest 
nika galicyjskiego hr. Leona Pinińskiege, 
wykonany przez znanego zaszczytnie malarza 
p. Władysława Czechowicza, którego osta­
tnie dzieło, portret Mickiewicza spetkał się 
z gorącem uznaniem w całej prasie polskiej 
i otrzymał pechwałę z ust p. Wł. Mickie­
wicza syna poety. Portret hr. Pinińskiego 
pod względem wybornego wykonania srty 
stycznego nie będzie nic pozostawiał do ży­
czenia, czego najlepszą rękojmią jest nazwi­
sko jego wykonawcy p Czechowicza. Nie 
ma wątpliwośei, że w portret ten zaopatrzą 
się te wszystai# władze i instytucye, które 
będą chciały posiadać u siebie wizerunek 

owego namiestnika. Cena portretu nadzwy­
czaj niska bo za heleliograwurę wielkości 
48/68 cm. tylko 4 zł. Zamówienia adreso­
wać należy do biura wydawnictwa we Lwo­
wie ul. Kleinowska 1. 4.

Sezon zabaw  le tn ic h  Towarzystwo 
łyżwiarskie przystępuje już w najbliższym 
czasie do otwarcia na stawach Panieńskich 
tegorocznego sezonu zabaw letnich. W za­
kres zabaw tych wchodzi także jazda na 
rowerze, której naukę prowadzić będziw p. 
Karol Domiczek, znany elektrotechnik i wła­
ściciel warstatu i składu rowerów. Wszy­
stkie opłaty, zwłaszcza w abonamencio będą 
nadzwyczaj umiarkowane, mianowicie dla 
młodzieży szkolnej wstęp wynosić będzie od­
tąd tylko po 5 ct. od osoby. Przypominają 
się również trzy lawn-tennisy, krokiet, 
strzelnica, a nadewezystko łodzie. Nauka 
wiosłowania w ciągu ostatnich lat tak da­
lece postąpiła, że urządzać będzie można na 
stawach takie i wyścigi na łodziach o na­
grody towarzystwa. W tym celu w szeze 
gólności staw został wyozyszczony i z gruntu 
wyszłam u w any, a łodzie wyścigowa tak zw. 
sandoliny do trainingti przygotowań#. 

Repertoar teatralny.
Dziś we ezwartek po raz ostatni w tym 

sezonie „Lohengrin*, wielka opera w 8 ak­
tach Bernarda Wagnera. Występ Teresy Ar- 
klowsj, Władysława Florjańskiego, Gabrysia 
Górskiego i Juliana Jeromina.

W piątek po raz drugi „Kaśka Karya- 
tyda".

Najbliższą nowością będzie czeski d>a- 
mat w 3 aktach Jarosława Milberta p. t.: 
„Wina" w przekładzie Macieja Szukiewieza; 
z udziałem pań : Sieniokie), Gostyńskiej pp. 
Hierowekiego, Wostrowskiege i Kliszewskie- 
g> w głównych rolseh.

K a le n d a r i  Dziś dnia 14 kwietnia; 
Wa’eryana. — Jutro d. 15 kwietnia: Ana­
stazji.

Wschód słońca o g. 5 min. 22, zachód 
• g. 6 mii. 41.

a pod szy ją nawiązująosi się na  dołó 
d ługą szarfę ze w stążki krem ow ej. 
S tro ju  tego  eleganckiego  i nader g u ­
stow nego dopełn ia  efek tow ny bereoik, 
dla dziew czynek  u  lewego boku pod­
niesiony i fa n tazy jn ie  podpięty  kokar­
dą, albo fa n tazy jn y  kepelunz. Tegoro- 
ozne kapelusik i dsieoinne byw ają pli­
sow ane, lub  też  m arszczone z jedw a­
biu i z te jże  wełny, oo suk ien k a , a 
ozdobione w stążką, albowiem  na filoo 
we je s t  już  zapó ino , na słom kow e za- 
woześnie.

Ż ak ietk i dla m ałych dam  z dosko­
nałego try k o tu , w ro d zaju  dyag o n a lu  
w g ru b e  prążki, w k o lo rz e : beige,
granatow ym  i innym , n a  pół oiepłe, 
stanow ią okrycia  n ie ty lko  eleganckie 
i m odne, leoz nad to  i bardzo p ra k ty  
ozne.

N iezm iernie m odue są jeszcze 
w szelkiego ro d sa ju  paski, dla pań  : pa- 
seozek oały zło ty , odpow iedui do cza r­
nej sukui, m n y  n ab ity  turkusam i, do­
brze nażladująoym i drogie kam ienie, 
rub inow y św ietn ie  błyszoząoy różnem i 
barw am i i blaskam i, p rześliozny  pase 
ozek m etalow y w rod zaju  n ik lu  n. p. 
do granatow ej sukni i  m nóstw o in  
nyoh.

L ekkie jedw abne halk i w rozm ai- 
tyoh barw ach, p rzyb ierane byw ają  j e ­
dne w olantam i, in n e  koroneczkam i, z 
jeszcze inne karbow anem i falbankam i. 
N iektóre halk i są p rzyszyw aue do 
karczków , inne, k ra jan e  w k liny  i 
u ję te  paskiem .

• a t i > A  Al

twr

Zmiany w k ierow nictw ie departa­
mentów magistratu m. Lwowa, nastąpią z d. 
16 b. m. I tak, podług decyzji prezydsnta 
dr. Małachowskiego, obejmuje kierownictwo 
departamentu IV b (azęść spraw wsjsko-
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• Cekiny, p a ille tte ’y, perły , b ry lan ty  
i w szelkiego rodzaju  fałszyw e blaski

i — oto o s ta tn i w yraz mody. W praco- 
swni  w yrobów dżetowyoh m ożna oglą­
dać m nóstw o roboty  pow yższej i tak...

: całą sukn ię czarną  koronkow ą, usiauą 
ozarnym  dżetem , w m iste rn y  deseń na 
m atow ych ozężoiach koronki ułożonym . 
D alej, w y tw orną bluzeczkę, m ozolnie 
świecąoem i p aille tte 'am i zahaftow aną, 
ap lik ao y e , w ykonyw ane białym  lub 
tęczow ym  dżetem  na p łó tn ie  ozy merli, 
tw orzące w spaniałe galony  do okryó, 
stan ików  i kapeluszów , tiu l w yszyty  
kolorow ym i oekiuam i, odpasow sne eo 
ronk i dżetow e na  epolety i ?ollety do 
staników , śliczne dżetow e deneozka do 
kapotek, w reszcie eleganokie kam izelki 
do stro jnej sukni, efek tow nie błysko­
tkam i zahaftow ane.

• Cale p e le ry n k i, bogato dżetem  o- 
■ zdobione, albo naw et z sam ego dże- 
| tu , należą do przedm iotów  najśw ież- 
is z y o h .
i W ygodne a jednooześnie elegancko 
; i  zręcznie wykońozone ubranko dzie- 
roinue bądź dla dziew czynki, bądź dla 
ch łopczyka, je s t  rzeczą w ieloe pożąda­
ną p rzez m atk i W o sta tn ich  ozasach 
starano się w ogóle podnieżó stronę 
hygien iozną w ub io raoh  dzieoiunyob, 
n ie  uohybiejąo tern bynajm niej mo­
dzie.

W iększa ozęśó ubrane*  i suk ienek  
z m ateryału  tryko tow ego  byw a p rz y ­
gotow ana. Z grabnie i z ręczn ie  w yglą 
da w niem  dziecię, poruszające się do­
wolnie i co w ażn ie jsza  n iezb y t w niem  
skrępow ane. W szakże oprócz ub ranek  
tryko tow ych , p rzew ażnie g ranatow ych , 
je s t  rów nież i znaczny w ybór m ny-h : 
p iękne w iosenne żak ie tk i d la ch łop­
czyków  w różnyoh koloraoh, n aw e t i 
b iałe szew iotow e, oałe luźne na przo 
dzie i w pleokaoh, a zapinająoe się na 
dwa rzędy  g az ik ó w  perłow ych lab  
zło tych, stosow nie do ko lo ru  m aterya- 
łu . R ękaw ki w tychże paletkach  by­
w ają bufow ane (choćby i dla ohiop- 
czyków ) koło dłoni zm arszczone i oo- 
szy te inankieoikiem . Do żak ie tk i s to ­
suje się zazw yczaj b iałe kam aszki i 
berecik, ten  o s ta tn i, natu ra ln ie , zaw ­
sze koloru  ubranka, ty lko  b iały  ozy 
krem ow y służy  ju ż  do każdego. D rugi 
żakiecik  g ranatow y, ozdobiony b ia ły ­
mi gusikam i, oraz białym  pikow ym  
kołn ierzem , oblam ow anym  n ieb ieską 
piką, tak że  ma rękaw ki w bufk-toh.

P rześliczny  i s tro jn y  je s t  koatyum  
dla sześoio lub  siedm ioletn iej dziew  
o zy n k i: suk ienka oremó, w ełniana,
m arszozona nu przodzie, ob jęta  pa­
nkiem z tego sam ego m ateryału  i p rzy  
brana krem ow ą ko ro n k ą ; do tego  ele­
gancka pelerynka, n a tu ra ln ie  tak że  
krem ow a, podb ita  b ia łą  lek k ą  m ateryą,

P. nam iestn ik  L eon hr. P in iń sk i 
orzyjął dzisiaj o godzin ie  10 przedpo­
łudniem  m arszałka kraj. S tan isław a hr. 
B adeniego w raz z ozłonkam i W ydzia­
łu  krajow ego, a m iaaow io ie : pp. Anto 
nim Chamoem, dr. F ranoiszk iera Ho 
szardem , Edw ardem  Jędrzejow iozem , 
D am ianem  Saw czahiem  i dr Adolfem 
V aykingerem . P. m arszałek  w przem ó­
wieniu swem  oświadozył, że przybyw a 
na czele p rzedstaw icieli najw yższej 
m ag is tra tu ry  autonom ioznej, aby w 
im ieniu  W ydziału  krajow egC pow itać 
p. nam iestn ika , w yrazić m u radość 
z powodu jego  nom inaoyi, zapew nić, 
źe W ydział krajow y w dobrze zrozu­
m ianym  in te resie  k ra ju  będz e go zaw ­
sze ja k  na johętn ie j i najgo iliw iej po 
pieraó, a zarazem  prosić Jego  Eksoelen- 
cyę naw zajem  o tak ież poparcie dla 
spraw  sta tu tem  krajow ym  W ydziałowi 
krajow em u przekazanych.

P an  n am iestn ik  o d p o w ied z ia ł: Naj- 
serdeozniej dz ięku ję  za słow a pełne 
żyozliwośoi E kscelenoyi pana m arszał­
ka. A utonom iozne w ładze naszego k ra 
ja ,  m ianow icie wieloe szanow ni pano­
wie, ozłonkow ie W ydziału krajow ego 
lepiej n iż  k tokolw iek in n y  poznać 
mnie m ogli w osasie m ojej działalno- 
śoi poselsk iej. Z tego  pow udu n ie w ą t­
pię, iż p rzekonan i panow ie jes teśc ie  o 
n  a j  s z o z  e r  s z  e j  m e j  ż y c z l i w o ­
ś c i  d la  urzędów  auŁonomioznyoh, a 
w szozególnośoi d la W ydziału  k ra jo ­
wego. O w zajem ną życzliw ość najusil 
niej proszę panów, a w szozególnośoi 
znakom itego  ssefa naszej autonom ii 
k ra ju  E k sce len c ję  hr. St. Badeniego. 
Mam nndzieję, że nadal na jśo iś le jsz i 
harm on ia  is tn ieć  będzie m iędzy w /a 
dzaroi antonom  oznemi a rządowem i.

P an  nam iestn ik  p rzy ją ł następnie 
deputaoyę T ow arzystw * kredytow ego 
ziem skiego, a m ianow icie prezesa d ra 
W ładysław a K raińskiego, w iceprezesa 
S tan isław a G niew osza i d y rek to ra  
F ranciszka Rozw adow skiego, k tó rzy  
p rzyby li rów nież pow itać p. n am iest­
n ika  i prosić go o otoozenie te j zie­
m iańsk ie j in s ty tu cy i opieką.

Pomimo p rzykrego  położenia po li­
tycznego  zosta ł m iędzynarodow y k on­
g res lekarsk i w sobotę w M adrycie o- 
tw arty  i pow itany  p rzez  m in istra  sp raw  
w ew nętrznyoh.

Telesraniy i telefonematj .fiazeiy Narodowej'.
W iedeń d. 13 kw ietn ia.

Cesarzow a E lżbieta p rzy b y ła  do 
K issingen, gdzie się z n ią  połączy oe 
sarz  F ran c iszek  Jó ze f 25 bm.

W iedeń d. 13 kw ietn ia .
K siężnie Ludwioe K oburskiej, k tó  

ra  odnalazła się po uoieczce z R ivie 
ry  w C horw acyi na wsi, poleoono o- 
puśció g ran ice  A ustro-W ęgier.

ć L d i ń  d. 13 kw ietn ia.
Cesarz w ró jił tu  z B udapesztu  wie- 

ozorem.
W iedeń d 13 kw ietnia.

M inisterstw o kolejowe poleoiło do 
budow y kolei państw ow yoh i p ryw a­
tnych  używ ać ile m ożności sił m iej­
scowych.

P 'a g a  d. 13 kw ietnia.
C zeskie katoliokie stow arzyszenie 

na w czorajszem  zgrom adzeniu  pod 
przew odnictw em  h r. K arola Sohcen- 
borna uohw au o dla uczczenia ju b i­
leuszow ego roku  papieża i oeaarza 
w yruszyć p ielg rzym ką do M ladego Bo­
lesławia, gdzie św. W acław zg inął m ę­
czeńską śm ieroią. — W zgrom adzeniu  
wzięli udzia ł liczni p rzedstaw iciele  
szlachty czeskiej.

P rag a  d. 13 kw ietn ia .
Na w czorajszem  zgrom a 'zen iu  po- 

lityoznem  w Beneszowie d r. E ngel 
młodoozeoh w przem ow ie nazw ał sy- 
tuaoyę po lityozną  d latego  poważną, 
bo N iem cy ciąg le są pod w pływ em  
Sohoenerera i ciągle inne narody  u- 
w&iąją za m niej w arte  od Niemców.

B e rlin  d. 13 kw ietnia.
D ziennik  urzędow y Reiehtanseiger 

podaje treść  okólnika m in isteryalnego , 
w ydanego do urzędn ików  w prow in- 
oyaoh z m ięszaną lndnośoią. O kólnik 
ten  n ak azu je  urzędnikom  zachow aniem  
się pozanłużbow em  popierać germ ani- 
zaoyę U rzędnicy pow inn i należeć do 
każdej akoyi obyw atelsk ie j, k tó ra  ma 
na oelu w zm oonienie niem ozyzny. Za­
strzeżono p izy tem  to tylko, aby  nie 
w ystępow ali zb y t agresyw nie.

B e r lin  d. 13 kw ietn ia .
K rążow nik n iem ieoki „O ldenburg* 

przybędzie w p ią tek  do T angeru , zkąd  
do M acagranu p rzew iez ie  puaelstw o 
niem ieckie, k tó re  się dalej uda do Ma- 
rakeszu, gdzie poseł niem ieoki złoży 
su łtanow i m arokańsk iem u sw oje lis ty  
w ierzy te lne .

P e te rs b u rg  d 13 kw ietnia.
Car podarow ał k sięciu  czarnogór­

skiem u 30.000 karabinów  i 30 m ilio ­
nów  nabojów .

P a ry ż  d. 13 kw ietni*.
„Agenoya H arasa* donosi z Mądry 

tu , że jeden  z m inistrów  oświadozył, 
iż rząd  h iszpańsk i p rag n ie  wyozekać, 
oeem i ja k  S tany  Z jednoczone udowo­
dnią słow a Mac K inleya. Co do osta 
tnioh m anifestaoyj rząd  ograniozy się 
ty lko  u trzym an iem  spokoju, pozosta­
w ia zaś trybnua.om  do rozsądzenia 
kwcufcyę, ozy okrzyk i „Nieob żyje Hi 
szpania" są karygodne.

L ondyn d. 13 kw ietn ia .
Z G ibra lt ru  d o n o sz ą , że ozęśó flo­

ty h iszp ań sk ie j w yruszy ła  z K adyksn 
w niew iadom ym  k ierunku .

M adryt d. 13 kw ietnia.
W edle depeszy z Manili i (stolioy 

F ilip in ) konzul am erykańsk i odjechał.
Jak  styohać, zam y śli b ag as ta  sa- 

sięgnąó opinii ju ry stó w  niem ieckich, 
austryaok ich , ang ie lsk ioh  i franouskioh 
w zględem  tego , o ileby  sto su n ek  A n­
glii do K anady dał się zastosow ać do 
sto sunku  H iszpanii do Kuby.

M adry t d. 13 kw ietn ia.
W czoraj odbyła się rad a  m inistrów , 

na k tó rej prezes g ab in e tu  S agasta  po- 
leoił dwom  kolegom sw oim  przygo to  
waó mowę tronow ą. Jednom yśln ie  w y­
raziła  ra d a  m in istrów  zdanie , że wo­
bec d o k try n  rozw in ię tyoh  p rzez  Mac- 
Kinleya, należy  z oałym  naciskiem  za­
znaczyć, że praw a zw ierzohnioze n a­
rodu h iszpańsk iego  nie dadzą się ża­
dną m iarą pogodzić z obeem w m ię- 
szsaniem się, m ająoem  na oelu u reg u  
low anie w ew nętrznyoh sp raw  Hiszpb' 
n ii. Oprócz uroczystego stw ierdzen ia  
praw  narodu , nie należy  zdaniem  g a ­
b ine tu , składno żadnej innej deklara- 
oyi, tern bardziej, że an i w uoLwale 
kongresu  am erykańskiego , an i w orę­
dziu  Mac K inleya nie przytoozono ża- 
dnyob k o n k re tn y  b faktów . Rząd h i­
szpańsk i zachowa w te j tru d n ej oh wili 
konieozny spokój, ale z całą stanow - 
ozośoią bronić będzie na jśw ię tszy  oh 
in teresów  H szpanii.

K anea d. 13 kw ietnia.
W ojsko austro -w ęg iersk ie  opuśoiło 

wozoraj Kretę n a  s ta tk u  „A urora" po 
poprzednim  p rzeg lądzie  floty i innych  
w ojskow yoh paradaoh.

Zaczęło się n a  Kreoie rozdaw niotw o 
m ąki, podarow anej p rzez cara Miko­
łaja.

W aszyngton  dL 13 kw ietn ia.
Dziś m a zdać haw ańsk i konsul Lee 

k o m isji spraw  zagranioznyob w se­
nacie spraw ę z położenia rzeczy  na 
Kubie.

W asiy n g lo n  d. 13 kw ietn ia .
W edle doniesień  dzienn ikarsk ich  

kom isya spraw  zagram ozayoh w sena­
cie uchw ali oo do K uby rezoluoyę tej 
treści, że ludność w yspy je s t  n iepo­
d leg łą i tak ą  pow inna zostać, a pre­
zy d e n t S tanów  m a praw o użyć ta ­
kich sił zb ro jnych , jak ie  się okażą 
po trzebne do zm uszenia H iszpanii, aby 
w ojska swe z Kuby odw >łała.

H aw anna d. 13 kw ietnia.
U rzędow y dzienn ik  og łosił zaw ie­

szenie  broni, postanow ione przez Hi­
szpan ię za staran iem  papież* i mo- 
oarstw

W iedeń  dnia 13 kwietnia. Przed zam 
knięciem wozorajszej giełdy notowano : Al-
piny 155--- , Kredyty węgierskie 377 75, 
Ans^-banki 158*50, Unionbanki 296*50, 
losy tureckie 58*60 staatsbany 345*12, 
tytoniowe 131*50, kolei Ebenthal 258 —, 
Bank dla krajów koronnych 221*50, bank 
związkowy 265*—, Węgierska renta papie­
rowa 99*35. I redytowe ziemskie 464*—, 
Kredyty 355*50, Rimaoiurania 252 50, Ru­
bel papierowy 127*50.

B erlin  di ia 13 kwietnia. Przed zam­
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Kre­
dyty 222*30. Staatebany 146*60, Lombar­
dy —*—, losy tureckie 114 75.

F ra n k f u r t  dnia 13 kwiet ia. Przed 
zamknięciem wczorajszej giełdy notowauo: 
Kredyty 301*50, Staatsbany 296*62, Lom­
bardy — *— ,

H am b u rg  dnia 13 kwietnia. Przed zam­
knięciem wczorajszei giełdy notowano: Kre­
dyty 301 30, Staatsbany —*— , Lomba dy 
• * —, Austr. renta złota —*—, Węg. 

renta złota — * —.
— W fadsń d. 13 K w ietnia. ( T e d .  

:‘ t, N a -.' Dzisiaj r. gc-3* 2 Ttinafc 
6 v  południc ao t.m an  * u* g ie łd t  o 
w iedeńskiej: kredtrry 355 25 węg zakład 
kredytow y 875 25 anglooank 168 —, 
leudarfcr.rk 221 — koleje pa:.-*tw wa 
344 25 elbetiiai £57*75 ak<*.v« ty ton ia*
we 130 50 157 20 n r .y  t i r w i  »
57*75 nnL"-,bs.r.ki 296 50, ru V e  127*50.

Z rynków towarowych.
lwów dnia 13 kwietnia 1893. Dom hand'ewy 

dla rolnictwa i przemysłu ul. Sykstoski 1. 6, 
dostarcza kukurudzę, o<iet, jęczmień, nawozy 
sztuczne maszyny rolnicze i lokomobile.

Poleea świeże nasion., do siewu wi sennego
Za 100 kg. netto J.oco bwćw : ps/.oa ia lt*50 

do 13* iyto 7*90 do 8*15, jęczmień browarny 
8*— do 9* - ,  jęczmień past-w nr 7-— do 7 50, 
owies 8*— do 825 , rzepak * 1*75 do 12*—, brt- 
czka 6-75 do 8* - , wy^a 6- — do 6*2”., obik 
6*75 do 7 —, groch 7 — do 9* ku4urudz* 
6*— do 620, koniez oze,wonv 35*— do 4 ,  -  
koniez szwedzki CO*— do 70 —, koniez biały 
80- do 40 spirytus za 10*000 litr  I8*i5 
do 18 50 loco Lwów.

J.wslw dnia 13 kwietnia. (Przedruk z u* 
rzędowej „Gazety lwowskiej*) Pszenica 11-26 
do 11*70, zyto 7-75 do f2 ó , jęczmień browaijy 
7*— do 7-75, jęczmień paBtewny 0 — do 0*—, 
owies 7*60 do 8 10 i„epak 11 — do 11-75, gro et* 
7-— do 7-50 wyka 5*75 do 6 25, nasienie lniane
—*— do — , nasienie konopne do —*— ,
bćb — do —*■—, bobik 6*50 do 6*80, hroszse 
7*75 do 8 75, koniczyna czerwona gaiie, 85 - do
45*—, erwedzka — — do — , D ia ła  do
— —, anyż — •— do , kukuruiza s u ra  0*— 
do 0*—, nowa 5*70 do 6 —, ehmiel — do 

*—, ohn-iei nowy na termiua -d — ■ — do 
—*—, spirytus gotowy 17 35 do 17*75, aa termi 
ns cd 14*75 do 15 —, Tymotka — — do — —
W a i a D t y  d o --------

Wiedeń dnia 13 kwietnia.
Notowano ps/m icę na maj-czerwiec 12 40 

do 12*39, ps,źer‘eę na wiosnę 12 48 do 12 69 
łyto na wiosoę 9*05 do 9 03, owies na maj-czer­
wiec 7*39 do 0*—, owieB na wiosnę 7 38 
de 7*30, kuknrndza na lipieo-sierp. 5 70 do 0* -  
kuknrudza na maj-czerwiec 5*61 u , 0 —, rzecak 
na Bierp.-wrześ. —*— do —'— Spirytus kontyn­
gentowy 10.00C 1. %  zaraz do oddania 19 70 
do 1940.

W iedeń d. 12 kwietnia. Na wtorkowy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 3314 
sztuk. „

Płacono 31 do 33, 34, 35, 36, 38, zł. osobliwy 
ciężki — zł. do — za 100 Łilo wagi żywej.

PriyJ&ooiaii ao Lwou a.
Dr,ia 13 kwietnia.

rjotel Żorea. Eke. Latecher i rotm. 
Kraut s Wiednia, Mar. br. Błażowski i  
Nowosiółek, A. Wybranoweki z Czortkowa, 
Art. Zawisza z Królestwa Polskiego L- br. 
Wattmann z Rudy, J . br. Romaszkan z Ho- 
rodenki, A. Hempel z Krakowa.

Hotel Europejski. Dr. Umiński z De- 
latyna, St. Białoskórski z Staji, Wł, Gas- 
psry z Czermowiec, E. Ujciski z Pawłowa, 
D. Udrycki z Mostśw, E. Adam z Wiednia, 
br. Malsburg z Dublan.

Nadesłana.
(Za tę rubrykę red tkeya nie odpowiada).

*>4.p

Lwów, dnia 13. kwietnia 1898. 
Akeye za szto^ę; Kolej gal. Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k 212* do 215*— . Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w a. 297*—  do 301*— . 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 385*—  do 
395*— . Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a
200*—  do 210*— . Akcye garbarni Rzeszowskie; po 
100 zł. I.0J-— do 210*— .

L isty  zastawne na 100 zł.: Banku bipot. gał 
4% koronowe 96*50 do 97*20. 5”/0 z 10°/,,
piem. 110*£0 do 111*— . 4’/i% los w 50 lat
100-20 do 100*90 Banku krajowego i  /,°/c los »
51 iet. 101-—  do 101-70. Bankn krajowego 4°/° 
los. w 57 lat. 9S*~ do 98-70. Towarz. kredyt, gal 

emsk. 4°/, (I. ernisya) 90—  do 98-70. 4#/0 lo. 
v. 411/, lat, 97-80 do 93-50. 4*/, los. w rO-iatach 
97-20 do 97-90.

Obligl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj 
nego 4°/o 98-40 do 99*10. Bnkow. funduszu pro- 
piuaoyjnego 5% 102*76 do — •— • £om. banku 
krajowego 5°/„ w a. II. em. 102-50 do — ■— , 
Pożyczka krgjowa ii°L w. a. 103 — do —  
4V /„ 100 40 do 101*10. 4% obhga ye klejowe 
Banka kraj. 97-50 do 98i.B0 za 100 nom.

Lesj S LoBy miasta Krakowa 26-50 do 38‘50 
L obt miasta Stanisławowa 48-—  do — .

ihonety. Dukat cesarski 5-62 do 5-,,2. Napo- 
lecnćor 9 50 do 9'6U. Półimperyał 9-46 do 9-56. 
Rubel rosyjski srebrny 1*20 —  do 1-85-— . Rubel 

jsyjski p a p ie r y  1-27‘75. 100 marek
iemieekfeh 68*70 do 6910.

P n b llc zn e  podziękow anie panu Fran­
ciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi w Neun- 
kirchen N. A

Występuję tu z publicznem podziękowa­
niem dlatego, źe po pierwsze poczuwam się 
do obowiązku, wypowiedzieć moją najser­
deczniejszą podziękę p. Wilhelmowi, apteka­
rzowi w Neunkirchem, za usługę, którą mi 
jego herbata Wilhelma w moich bolesnych 
cierpieniach reumatycznyeh oddała, a po- 
wtżre i drugim, którzy tym strasznym cier­
pieniom podlegają, zwrócić uwagę na tę 
skuteczną herbatę Nie jestem w możności 
opisać męczących bólów w moich członkach, 
jakie przez 8 lata przy każdej zmianie po­
wietrza doznawałam a z których inne leki, 
ani nawet kąpiele siarczane w Badeu koło 
Wiednia uwoln.ó mię nie mogły. Całe noce 
walczyłem z bezsennością, apetytu nie mia­
łam, wyglądałam mizernie i byłam zupełnie 
bezsilna. Po 4 tygodniach ciągłego używa­
nia Wilhelma herbaty, zostałam nie ty km, 
od moich cierpień uwolnioną, ale i h r u  
ni# pijąo już od 6 tygodni herbaty, stan 
mego zdrowia jest zupełnie dobry. Jestem 
przekonaną, że każdy kto w podobnych cier- 
piMt ach użyje tej herbaty, również jak i ja 
błogosławić będzie wynalazcę tejże p. Fran­
ciszka Wilhelma.

Z naigłębszetn poważaniem hrabina 
^uuchein Streifeld, żona nadporucznika.

Sprowadzanie balsamu kopaiwy z Bra- 
zylii ustało prawie zupełnie z dniem, w któ­
rym Santal taczą* byś sprowadzany z Indy i; 
w kształcie małych kapsułek oznaczonyeb wy­
razem M idy leczy on w 48 godzinach przy­
padłości, na wyleczenie których zapomocą 
kopaiwy i płynów ściekąjąeych potrzeba było 
dawniej kilka tygodni, a nawet kilka mia- 
•ięoj czaeu.

r e s z t k i  w e ł n i a n e ,
poleoa h an d e l k a to lic k i najtan ie j

A N T O N I K A  E R T E L
pr*y ulicy Fredry
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Madem Esicami KstoMej
Dra wuii. m

w K rakow ie, Rynek 30.
wyszło ce tylko

oczekiwane drugie wydanie dzidka
pod tytułsm  *.

Rachunek sumienia
co do obwiązków i grzechów
odnośnie do każdego przykazania z ozna­
czeniem ciężkości różnych w in , — przez

ks. C ollom b’a.
Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał

ke. prof. dr. Czeeław Wądoliiy.
• •n a  w oprawie eleganckiej miękkiej 50 ct. 

a z przesyłką o 15 ct. więcej.

D R O B M  O f c Ł O S Z E M A
po 1 ct. od wyrazu.

Maszynki do trzymania szynek
i innych mię­
siw pode.aa 

krajania 
nadzwyczaj 
praktyczne, 

nowego 
systemu 

po złr, 1-50.

Wyroby nożownioze angielskie, niemieckie, 
styryjskie: noże stołowe tuz. par od zł. 4, 
kuchenne do ciast, brzytwy, nożyczki ilp  
Maszynki uniwersalne do tarcia po złr. 
1*50. Sita do fasowania po 80 ct., zł. l — 
1-20. 160. Formy, tortownlco i wszelkie 
przedmioty do gospodarstwa domowego 

poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

L w ów , p lac Maryaekl 1. 9.

M A S Z Y N K I uniwersalne do tarcia mi­
i i  * gdałów, bułek, cukru itp ., po zł. 150, 
Maszynki amerykańskie do siekania mięsa 
po złr. 3"—. Sita włosienne po złr. 1' 
130 , 1-60 i 180, poleca Piotr Chrząstow- 
ski, handel żelazny we L w ow ie, plae Ka­
pitulny 1 (naprzeciw katedry)

2 PO K O JE  kawalerskie frontowe z przed­
pokojem (I. piętro) Ormi ińska 2 4 , od 

15 kwietnia do wynajęcia. Wiadomość u 
dozorcy.

E  U T IĘ  kilkadziesiąt mlecznych któw. 
■V O ferty: Kozice p. Komełyr w Kłod- 
nickiem. 467

500 do 600 K Ł k*r,P0?«“ S
zaraz W ydział powiatowy w Żółkwi. Ofer­
ty z podaniem ceny kupna loco staeya 
nadawcza należy beszwłooznie wnieść do 
W ydziału powiatowego w Żółkwi.

1 n n n  T U T E K  nieklejonyeh i klejo- 
A U U U  nych po złr. 1 i wyżej poleca fa­
bryka F. Niżalowskl Lwów Przy odbiorze 
5000 sztuk, poczta franco.

Z  przy ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuje 
zamówienia tak w miejscu j»k na prowin- 
cyi na zaprawianie podłóg woskiem kau­
czukowym, który prędko schnie i daje ła ­
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc 
P izy  czę8tszem wycieraniu suknem, pię­

kniejszy daje połysk.

Hulion
świeży,
zniżonych cenach złr. 
ehoryoh z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Łapszyn Brzoiany.

gotowany, prze wy borny, po 
5 - - ,  6 - - ,  7-50; dla

G łogi
na żyw opłoty, 1, 2 ,  3 i 4-letn ie 
po cenie 5, 7, 9 i 12 złr. za  100 

sz to k  poleca
Leśnictwo Zassów pod Czarną

ostatnia poczta Zassów.

p lE B Ć C fO N K I włosienne po 40 ct.
A w/żbi, oznaczające kajdany, wyrobu 
weterana, który w usługach Ojczyzny w r. 
1863 wszystko stracił i dźwigał moskiew­
skie Kajdany. Takowe są do nabycia we 
wszystkich pięciu handlach Wp. Ludw iga, 
przeważnie ul. Halicka 14.

WDOWA. PO D Y ETA R Y U 3ZU  matka 
czworga dzieci znajdując się po prze 

bytej chorobie w nader przykrem położe­
niu, uprasza bezdzietne małżeństwo o przy 
jęeie swego 10-miesięcznego ładnego i 
zdrowego chłopczyka za swoje własne. 
Mieszka ul. Karoia Ludw ina 1. 19, U. p ię­
tro, drzwi 17.

J JB O G I ŁAZARZ ! Były dzierżawca dóbr 
który z powodu nieurodzajów i klęsk 

elementarnych utracił całe mienie — po­
zostaje w położeniu rozpaczająeem, na bru 
ku z rodziną. W tej bolesnej walce o ju ­
tro, apeluje do serc litościwych W-nych 
Obywateli i Szanownego społeczeństwa o 
pomoc, gdyż nam gro ,i zguba w głodzi, 
i mrozie. Łaskawe datki z grzeczności 
przyjmuje pani Ludwika Mehler, trafi, a 
ul. Akademicka 2, Lwów.

W ina stołowe, białe i 
czerwone, z kró 
lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

\k s p r z e d a n i a
realność

dw upiętrow a, z ogrodem , blisko 
śródm ieścia położona, obciążona 
4°/i pożyczką B anku kraj. P o trze­
bny k ap ita ł do 30.000 złr. p rzy­

noszący przeszło 8% . 
Bliższych yyjaśnień udziela kan 
oelarya ac lokatów Dr. W . Bała- 
bana i Di A. VogIa we Lwow ie 

u i K opern ika  7.

Tanie i dobre.
Nasze konserwy z jarzyn w puszkach 

blaszanych hermetycznie zamkniętych (gro­
szek, fasola, szp a rag i, grzybki, pieczarki, 
owoce, sok itp.) które zyskały w r. 1897 
I srebrny i 2 złote medale, są do nabycia 
we wszystkich lepszych handlach w t Lwo­
wie i na prowineyi.

Flance wszelkich pierwszych kwiatów 
wiosennych: dywanowe, gruntowe, wazo­
nowe, pnące, jarzynowe , szparagowe, kon­
walie, truskawki ; kwiaty letnie: palmy, 
azalee, kam elie, rhododendron , groch cu­
krowy, fasola; d .zew ia  i krzewy owoco­
we: wiśnie i czereśnie wysokopienne,
silne, 100 sztuk 30 do 35 złr. Róże po 
najtańszych cenach.

Kartofle nasienne: Reichskanzler, E rste 
Ton Frdmsdorf, Gelbe Rose, Anderson, 
Champion, sine olbrzymy, 1 klg. złr 2 80, 
10 kilo 25 z łr . i dużo innye nowych ga­
tunków. Owies i jęczmień po cenach ta r ­
gowych.

Flanoe kalafiorów ao inspektów, kopa 
1 złr.

Proszę zażądać cenników.

Fabryia Konserwo i  i ogród lanfllowy
w Lubyczy królewskiej

poczta, telegr., staeya kol. (Lwów-Bełzee).

Przeszło 40 lat powodzenia świadczą o 
SKuteczneści tego silnego środka zaleeane- 
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie n ieży tu , za , 
k a ta rz e n ia , z ap a len ia  p ie rs i i c ierp ień  

rd lan y ch  , reum atyzm ów , bo leści w 
'zyżach itp. Wymagać podpisu „Wlinsi" 

ca każdem pudelku. 13!3
W Paryżu ulica Sekwany Nr. 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mlkolasza, 

Wewiórskiego, Ehrbara, fiuckera i Krzyża­
nowskiego.

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew­
skiego, Trauczyńskiego i Reayka, w Boch­
ni u p. Michnika.

Sławne w świecle Klattowskie

w spaniałe g o H
Premiowane: w Wiedniu honorową nagro­
dą stoł. miasta 50 złr. w srebrze i 3 w iel­
kie srebrne medale ; w Pradze najwyższą 
nagrodą złotym medalem; w Lincu srebr­
nym medalem państwowym i dwiemt ho- 
norowemi nagrodami w złocie za najpię­
kniejszy i najokazalszy zbiór goździków. 

12 sztuk w 12 gatunkach złr. i '—
25 „ w 25 „ „ 5-50
50 „ w 50 „ „ 1 0 -

100 „ w 100 „ „ 17—

Goździki ogrodowe
silnie kwitnące, wszystkie pełne, 25 sztuk 
złr. 2-50, 50 szt. złr. 4'50, 100 szt. 8 złr. 
G oździki R e mon ta n i 12 sztuk i  złr. 

C ennik i ro z sy ła  g ra t is

J ó z e f  Celen-in
hodowca goździków

w  K la to w y  (Klattau) C zech y . 
Rok założenia 1845.

Towarzystw o c. i nprzyw. to M  żel. Lwowsko -  CzernioffiecLo -  J a s s tie i .
Podpisana Rada 

Jasskiej kolei żelaznej na
zawiado cza ma zaszczyt zaprosić Akcyonaryuszów c. k. nprzyw. Lwowsko - Czerniowiecko-

41. (zwyczajne) Walne Zgromadzenie
które się odbędzie w sob otę  dnia 30 . kw ietn ia  1898 o godzinie 10. przed południem, w sali Towarzystwa 
inżynierów i architektów (Eschenbachgasse 9) we Wiedniu.

P o r z ą d e k  oT orad-:
1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności w r. 1896.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej o zamknięciu rachunków za r. 1896.
3. Wniosek Rady zawiadowczej co do użycia czystego dochodu.
4. Wybór komisyi rewizyjnej.
5 Wybór uzupełniający Rady zawiadowczej.
Panowie Akcyonaryusze, którzy pragną uczestniczyć w Zgromadzeniu i głosowaniu , stosownie do postanowień 

sta tu tu  — winni akcj e sw oje  z ło ży ć  najdalej d. * 2  kw ietn ia  1898 w W iednia  w austr. „Lauderbaoku*. 
w Ciraca w kantorze wymiany styryjskiego banku eskoutowego, we L w ow ie w gal. banku hipotecznym, w K ra
kow ie, C zerniow caeli i T arnopolu  w filiach tegoż banku, w B erlin ie  w Berlińskiem Towarzystwie handlo-
wem lub w banku niemieckim, w F rankfurcie u. .U. w niemieckim Banku związkowym, w Stu tgard zie  
w banku związkowym Wtlrtembergskim, w P aryżu  w bauku Imper Roy. Priwilegióe des Pays Autrichiens Succur- 
sale de Pari3, w Londynie w Banku anglo-austryackim, a to za pomocą podwójnie sporządzonych konsygnacyj, k tó ­
rych blankiety wydają wyż wymienione kasy — doręczając także karty legitymacyjne do wzięcia udziału w Walnem 
Zgromadzeniu. W razie zastępstwa odwrotną stronę karty legitymacyjnej należj zaopatrzyć własnym podpisem.

W  W iedniu  w kwietniu 1898.
(Przedruku nie płacimy.) 2706 U t u l a  Z a w t a d o w c s a .

sra. wiosenny

1808. 1 l e t n i

P ra w d z iw e  berneńskie  m a te ry e

Ż o ł ą d t
doskonale przezim ow aną, po 1*2 
z ł r .  50 et. za 100 k g . z workiem  

w ysyła
Leśnictwo Zassów pod C/arną

ostatni* poczta Zassów.

sz tu k a  m tr .  3 .10 na całe u b ra ­
nie m ęskie (su rd u t, spodnie i 

kam izelka) kosztuje tylko
w ełny
offwej

z ł r .  2 95, 3.70, 4.80 z dobre j 
z ł r .  6 .— z lepszej 
z łr .  7 75 z doskonałe j 
z ł r .  9 .— ze zuakom itej 
z ł r .  10.50 z najlepszej 

Sztuka na cz rne salonowe ubranie złr. 10— , jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, najlepsze hamgarny itd., wysyła po cenach fabrycznych znana 

z największej rzetelu sci FabryKa i Skład sukna

K lE fiE L -U lH O F  w B E R N IE .
P ró b k i g ra t is  i franco . D o staw a  w ed le  zam ów ien ia  pod g w a ra n c ją

Znaczn r zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie.

roń  500 fl. aufw Srts ais P erso  
s a l  cred it besorgt coa lan t and  

d ls c r e t :
A gen tu r B ad^ peet,

Postfacb 138.

we Lwowie, plac Maryacki
(Hotel Europejski)

p o l a o a  2688

na suknie damskie
najnowsze batysty, zefiry, 
perkale, satyny, lewantyny, 

płótna bułgarskie.
M ateryaly na suknie „Lawn- 
Tennis“ ,halki, żupony, szale, 
pończochy, skarpetki, płótna 

i szifony na bieliznę oraz 
w i e l k i  s k ł a d

bielizny stołowej.

Na z i l iź a jp  ą święta!
Do zapuszczania

podłóg i posadzek 
parkietowych:

Lakier olejno - bnrsztynowy „Fritzcgo11 
nadzwyczaj trwały.

Glazurę bursztynową „Maria* bardzo 
trwałą.

Masę francuską prawdziwą „Sohnei 
dr t“

Masę woskową własnego wyrobu.
Wosk prawdziwy pszczelny do nacie­

rp ni a.
Aparaty do froterowania p.ateut Fara- 

now<kieg>\
Szczotki do froterowania z ciężarem i 

zwy hłe.
Sukno do froterowania.
Aparaty hygieniczne do czyszczenia 

dywanów.
Wszelkie Inne artykuły do potrzeb do­

mowych
polecają najtaniej

Friedrich i Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 4

obok cukierni W-go P. Grossa.

stare i nows sprze
daje najtaniej

Esnll Weiner-
W1ES 

I. SuUthortra*#fc S

K i p i e l e  j o d o w e  D a r k a u
2658

Staeya 
kolejowa
Kaschau- 
Oderborg.

(Szląsk austr., 5 staoyj ud Wiednia, 7 stacyj z Berlina i Budapesztu.) 
Sezon od 15. m a ja  do 15. paźd z ie rn ik a .

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jed yn e k ą p ie le , gd zie  w  ozyetej sol&noe kąpać atę mwżna.

Największy komfort ze znacznymi odnowieniam i, oeny umiarkowane. 
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wód itd.

D zieci bez to w arzy s tw a  będą pod dozorem  S ió s tr  św . B oro - 
m euszek 1 w le k a rsk ie j opieee . Bliższych wiadomości i prospektów udzie 
Ja gratis Dr. W ilhelm  D egrć, lekarz kierujący

do 4. maja W len , I . ,  W ip p lln g e rs tra sse  10.

O g ł o s z e n i e  o t w a r c i a .
Pierw sza berneńska R . T sch órn era  ch em iczn a  p ra ln ia  i 

farbiarnia prutej i całej garderoby, aksam itów , m ateryj na  meble, 
firanek eto., k tó ra  ju ż  od 15 la t prow adzi ten rodzaj przem ysłu 
w Bernie, jak o  pierw szy z tak ich  zakładów  — otw orzyła także i 
w e  L w o w ie  p rzy  n lic y  S y k sto sk 'e j 1. 1 6  swój w łasny zakład. 
Nie je s t to naszym  zw yczajem  błyszczeć przed publicznością n ad ­
zw yczajną reklam ą i chw alić się osobiśoie, leoz więcej w artoś i 
k ładziem y na porządnem  i dokładnem  w ykonaniu poleoeń naszych 
klientów , co też i we Lwowie będzie neszą ustaw iczną dążnością, 
ażeby uzyskać zaufanie Szazownej P ubliczności, jak  to  od w ielu 
la t w szędzie doświadczam y. Polecając się pam ięci Szanow nej P u ­
bliczności, kreślim y się

Z powalaniem

Pierwsza wiedeilska chemiczna pralnia i farbiamia
R. Tschórner.

sprzedaje od 1, stycznia 1898

Piwo swoje w "beczkach.
Zam ów ienia p rzy jm ują :

1. C e n tra ln e  b iuro ulica K le p a ro w s k a  I.
(daw niej brow ar L ilienfelda),

2 . B ro w a r „Pohulanka"

8

(daw niej J a n  K lein),

3 . B ro w a r w  Lesienicach.

U M T F @ ®  1 U 0
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

k u p u je  i s p r z e d a je

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym , nie licząc żaduej prowizyi. 2

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

R E U M A T Y Z M
Bielec, lira , sicie Me, leli pny influency, ici i ta i w njetneici 

I 1 P W I M E I I T H 0 L
najlepsze nacieran ie uśm ierzające , w yrobu  Eugeniusza Matuli, 
ap tekarza w Radomyślu koło Tarnow a. Cena 70 ct. za słoik; 
Do nabycia w każdej większej aptece. Składy głów ne w n&- 
s^ p u jąey ch  ap tek ach : Lwów Mikolascha, Krzyżanowskiego i 
Łazowskiego; K raków  K. Wiszniewskiego i w  d roguery i Zopotha 
i Sp.; Tarnów  Sokalskiego, J. Niesiołowskiego i G. Szancera ; 
Gródek Heschelesa; Kopyczyńce Redera; Podgórze Dyonizego 
Matuli; Rzeszów Karpińskiego; Brzozów Tad. Kotowicza; P rze­
myśl Mańkowskiego; Grybów Nowaka; Strzyżów  Zajączkowskie­
go; Bielsko Frankla: Nowy Sącz Pawłowskiego; "Wadowice u  

Macudzińs kiego apt.; U strzyki u Jastrzębskiego apt. 
o o tizym aniu  należytości lub za zaliczką w ysyła w prost 2 

razy dziennie ap teka *  Radomyślu koło Tarnow a, 
ąe pieniądze, należy dołączyć 6 ct. na przesyłkę za przekazem.

Poświadczenia co do skutku.
Froszę o przesłanie za zaliczką 2 

słoików maśei Sapomentholowej, której 
używająo, znajduję bardzo skuteczną 
w bolach nerwowych i reumatycznych 

Hrabina Marya Drohojowska 
p. Krukieniee.______

Sapo-Proszę o jeszcze jeden słoik 
mentholu. Ulga widoczna.

Zbaraż. Ka. Wł. S«Jka
Poprzednio przesłany mi Sapomen 

thol oardzo mi skutkował, proszę prze­
to o nadesłanie jeszcze 4 słoikow. — 
Proszę o prędką wysyłkę.

Lajsce, ________Karol Hupka___

Proszę uprzejmie o przysłanie pocztą 
odwrotną 6 słoików Sapomentholu. — 
Onegdaj sprowadziłem 2 i dwie osoby 
używająo go, odzyskały całkowicie 
zdrowie p ie rw o tne ...

Odporyszów. Ks. M. Cieślik
Bupomenthol okazał się wyśmieni­

tym, otóż proszę o przysłanie większe­
go słoika.

Narawiczowice. Józef Jacorzyńskl
Proszę mi posłać za pobraniem dwa 

wielkie słoiki Sapomentholu. Z ostat- 
uiej posyłki byłem zidowoiony. 

Bemowa. K. Ulanowskl
Z pr/.yjemncśioa donoszę, że Sapomenthol Pański okazał się znakomitym 

środkiem przeolw reumatyzmowi. Zona moja eierpiąe w maju br. silny ból w 
okolicy prawego ucha, używała rozlicznych środków, utoli bo skutecznie. Do­
piero po użyciu Sapomentholu b«le ustały zupełnie i dotąd, po upluwie 5 mie­
sięcy nie powtórzyły się wcale. Wyrażam więc moje podziękowanie imieniem 
własnym i mei żony. Józef Gutowski, Nowy Sącz.

Sapomenthol skutkował mi świetnie, 
po kilkakrotnem natarciu ból ustał w 
zupełności. Proszę o jeszcze l  słoik. 

Dulcza mała. Izrael Griinn.
Użycie Sapomeutholu uśmierzyło mej 

żonie znacznie bole w nodze. Proszę o 
łaskawe przysłanie dalszych 2 słoików 
pocztą, za zalioztą.

Perehińsko. Kazimierz Rozwadowski.
Proszę o drugi słoik 

bo przynosi mi to ulgę. 
ką wysyłkę.

Medyka

Sapomentholu 
Proszę o pięd-

Marynowlcz.

Ponieważ już pierwszy łoik ulgę 
mi sp ra w ił, proszę jeszcze o 2 słoiki 
po 70 et. za zaliczką mi przysłać. 
Aithiite (Bukowina), ks. Wal. Puchała.

Proszę o łaskawe natychmiastowe 
wysłanie Pańskiego Sapomentholu sło­
ik wielki za 2 zł. 50 ct., widzę bowiem 
że mi tenże ulgę sprawia i mam na­
dzieję wkrótce być wyleczonym.

Matyjówce. J. Gliniecki.
Proszę o przysłanie 4 słoików Sapo- 

mentholu gdyż skutecznym się okazał. 
Wrzawy, Adam Zych.

IŁftm plera Sanatorium
d la  ch o ry ch  na p ła c a

w Gorbersdorfle na Śląsku.
Od roku 1875 zostający pod lekarskiem kierownictwem właściciela 

itezniczy w Gorbe.sdorbe położony n a  w yżynie, zaopatrzony w d uża h a lle  a ,„  i  
r a c j i  p o w ie trzn e j, posiada najlepsze warunki lecznicze p r l y ^ u S a S a n y e h ^™ 
caeh. Prospekty bezpłatnie wysyła Dr. R ćm pler. umiarkowanych ce-

I
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K A I 8 E R B A D  i  M Pie|owy zakrad leczniczy. Odflowionr 1890.
 --------   P  Najlepiej urządzony instytut lejzniezy dla Jeczjoych

się zimną woda, szcze­
gólnie syst. Kneippa 

 Wszystkie roSząJe kąpieli
Dr. med. Fryderyk Bernhuber. Z artąd . '

Wyższa Bawary a
Linia Monachium-Salzburg.

Prospekty gratis i franco. Lekarz ord.

K U S E I H E I M I

Ruch po ciągó w  ko le jo w ych
obowiązujący z dniem  1. października 1897.

P rzy ja zdy  t  odjazdy pociągów podane są podług zegara środhotoo-ouropejskiego
Pociąg godzina P ociąg  przychodzi do L w o w a :

osobowy 7'80 z Iokan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)
.  7'50 z Janowa
„ 7*52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
.  8-05 z Lawocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja

8-15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny

Wieliczki

opola
, 8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 9-10 z Krakowa (W ied n ia , Berlina, W rocław ia, Warszawy)

Mozę Laborcz (Pesztu), Ohyrowa przez Przemyśl 
n 10-35 z Jarosławia
„ 1-15 z Janowa

pospiesz. 1-30 z K-atowa (Ber.,na), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów
i .o  lubm , 6myal fiawyr.™9kleJ Jarosiaw, Sambora przez Przemyśl 1-40 ze Skolego, Stryja, K ałusza, Chyrowa.
1-50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, H unatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyezy ec, Husiatyna, Brodów na dwo 

rzec Podzamcze
e Podwołoczysk i t. d. jak wyżej ns> dworzec główDy 
ze Sokala, Bełżca i Jarosławia prz, Rawę ruską, 
i Podwołoczysk, Podwysokiego, Bro ów na dworzec Podzamcza.
% Iekan, Suczawy, Berhometu tylko w poniedz., Seretu, Kozowy.

osobowy
pospiesz

n
osob owy

n
n

2-30
6-25

5-35
5-45

Noc
osobowy

a
pospiesz.

3-04
3-30
5-li

osobowy
It

6 00 
6-55

pospiesz, 8-45

osobowy
n

9-10
9-30

pospiesz. 9-43

■

osobowy
■

9-50
10‘00
10-20
1210

z Podwołoczysk n a  dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Jasła  przez Rzeszów; i  Orłowa 

Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chy. 
rowa przez Przemyśl, 

z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz­

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl, 
z Krakowa, z Jasła  przez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez’ Jaro- 

s ła w ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) nrzez 
Przemyśl 7

z Iokan, Nowosiłlioy i K ałusia
z Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej przei Jarosław, Orłowa, J a ­

sła, Kiosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezó-Laborz przez Przemyśl 
z Podwołoczysk, Brodów, Kopyozyniee, Podwysokiego, na dworzec 

Podzamcze, 
z Iekan, Husiatyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyezy nieć, Podwysokiego na dworzec główny 
ze Stryja, Chyrowa 1
i Lawocznego (Pesztu) Stryja, Katusza

P ociąg  odchodzi ze L w ow a.
pospiesz, 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z aworc.

głównego
,  6 10 do Iekan, Kozowy, Suczawy
„ 6-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego s dworca

Podzamcze
osebowy 6*46 do Iekan, Husiatyna, Suczawy
pospiesz. 8-40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8*50 do Janowa

.  8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa Me-
zo-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Stróża przez 
Przemyśl i przez Tarnów 

„ 9*20 do Skolegu, Kałusza, Chyrowa
„ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia
„ 1C 05 do Podwołoczysa i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńce, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
.  10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyńce, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-45 do Iekan (Jass, Óalaeza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu

pospiesz, i-55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea głównego
„ 2-08 do Podwołoozysk (Kijowa, Odessyj Brodów z dworca Podzamcze
„ 2-40 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Korósmezo, Seretu, Iekan (Jass

Gałaeza, Bukaresztu.
3 50 do Kłakowa (Wiednia, Wrudawia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja ­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Taro 
osobowy 3'05 do Stryja

4:40 do Jarosławia

Noe
osobowy

pospiesz.

osobowy

4-40

5-20
6-45

7-05 
7-20 
7’87 
7-45 
748

10-80

10-50

11-00

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, /kezó-Laboroz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa. Iwonioza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzsśzów, Rozwadowa, Nad­
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Lawocznego (Munkaoza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Me z o-La 

borcz (Pesztu) 
do Sokala Rawy ruskiej 
do Tarnopola i  dworca głównego 
do Lawocznego, (Munkaoza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola i  dworos Podzamcze 
do Janowa
do Iekan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Husiatyao, Kałusza, Nowo- 

sielio, Suezawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (ptzez Przem yśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

dc Podwołoczysk i Brodów, Kopy czyń :a,’ H usiatyna z dworca głś- 
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenie-

Narodową.wego, raczyli 
gwoje zaczerpnęli. ' 
Gazety Nardoowej.

/w ać się na  Gazetę 
.akie powoływanie się bowiem

jako na  źródło, skąd informaoye 
wpływa na rozszerzenie ogłoszeń

Wjdawca i odpowiediialuj redaktor Piatou Kottecki.
litografii PU1 ora i Spółki,


